
Nr 55. Kraków, Piątek 9 Marca 1900. Eok XIX.
,Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.

P r  e  n u w

W miejscu . . . . • • ■ • • '  
W suBtro-Węg., z przesyłką pocztową 
W Państwie i  ieinieckiem • • • ■
We Włoszech, F ianeyi, A n g i n ,  Ueign, 

Szwajearyi, Tureyi i innych krajacn 
"  c t . ,

e  p  a t  a w
rocznie:

12 zł. (24 kor.) 
16 * (32 J  
20 „ (40 ,

24 , (48 , )

y n o s  i
półrocznie:
6 zł. (12 kor.)
8 , (16 

10 . (20

12 „ (24 , )

kwartalnie
3 zł. ( 6 kor )
4 , ( 8 „
5 - (io „

(12 „ )

miesięcznie:
1 zł. (2 kor.)

1 35 zł. 2 70 k.
1-75 „ 3-50 „

2—  .  4 -  „
Psjedynczy numer kosztuje 5  2 Przesyłką pocztową 6  c t . ; — we Lwowie w Biurze
H rtr ników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 6 ct.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lk o  n a  c a ły  m iesiąc.
LiBty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracja A >wcj Reform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

U, eane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się. 
S ęk o p ie o w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

A d r e s  B edakcyi i A d n t l n U t r a e y l : ulica św . J a n a  L .  1 3 .  
T e l e f o n u  Np .  41.

HO W A. P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ę i
■ a m ie jn c o w ą : Administracja Nowej Reformy i wujstkis unędy p a s a tu ;  m ią ja e e i
W ą : Administracja Nowej Reformy. — Magazyn nowotoi F. A. Angara i Hłńwaa traAka 
w Rynku — Agencja J. Hopoasa i A. Salomonowej, Plac Maryaeki 3. — H»**/Ul 8t r ^ u ą .  
niego. Sukiennice. — Handel Kretsehmera. b jn sr — Huku, J. Eklera, nL Kanaetieła, 18. 
E a m lg je c o w g  p r e n u m e r a t ę  1 M io s s e n la  przyjmują Biorą dzienników we L w a . 
U le  Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Plsi. — W IN ■ u m r

f *  /. ~  ^  J a r n a la w ia  L. Straesberg. — W W ie d n iu  pp- Ha— utaili 4  y#-
Hamburgi. Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipeko, Bacjlei i Wrou6.wlo>. _

. Opelik, B. Motoe (takie w Berunio, Hamburgu, Monachium i Kon s beroio.. — H m w e  
uoldecjiried, M. Dukee, H. Sohaiek, J. Danneberg. -  W P a r y i n  oeo.au Matade da F e  
_  bliohó A. L e r e 11 e, direuteur, But Oaomantn, 61.
P g io z z e n lą  (inseraty) pnjj*s.ąa Administracja za opłatą od wt^sca wiersza d ro b n i ai- 
i c m  (petit), za pierwmy raz 10 ot, za kaidy nastąpny r_ po 8 oent — N a d e e la a e  pa 
8C oentów od wlersaa za kaidy ram -  Neurologia po 15 et od w ianu — 6 i e e y  a g .  
e U e z n e  po 50 ct. od wtórna — y ^ ą T w i h l  do Nowej Reformy ipnepokiy, eyrkniaraa, 
y OTł,m ‘tpOprzyjmaje ta osną 1 alt. oe 10* egaei dla f i^o iw i eh. a M ot ad 160 e n e i  

l l,,wJ *  p w e e e m i I  > p a l  npnaii atą ■ a p n r t i  nadadad p n n a s ia  | i a n r j e

K i a k i w ,  8 marca.
„ P r e e z  * l a b ą  p o s e l s k ą ;  n i e c h  t y j e  

l a b a  p a n ó w ! " . . .  tak i okrzyk  wznoszący się 
po ulicach Wiednia w przyszłości, słyszy organ 
giuinserwatystów krakow scich . O krzyk ten będ.ie 
z a ra w o  odpowiedzią na hasło, proponowane 

w Wiedniu; - P r e c z  z I z b ą  pa-» ° » r"
n ó •  1

C«ż taką otuchą natchnęło konsorwatt stńw ? 
Oto obrady Izby panów w dniu 6 h. m. Rze­
czywiście jakiś prąd ożywczy wstrząsnął orga 
nizmem areopag* sustryackiego. Czy stscya 
cootrslDa tego prądu zm lazł* g ę  przy >3hchae 
lerpUtz czy w j®daem z wpływowszych mini 
ste s t* . dość na tem, że stuł się cad niebywały; 
I<b* uaudw przemówiła, wnoszono w niej inter 
petaeye. rozwijnno pl»ny zytuacyjne, nawet... 
krytykowano Z tęg i cudownego wypadku n a­
brał Czns niezbitego przekonania, „że są jeszcze 
w  Austryi p r a w d z i w i  politycy, mężowie wy­
trawni i uczeni, odważni, bo... niezawiśli". O i- 
krycie to wstrząsnął >by rzeczywiście podwali­
nami A Dotryi i w ytruh by, w iej jednej podane 
dawce, wsrystkich niedowiarków i pesymistów, 
gdyby nie uczyniono równocześnie zast-zezen a, 
te  iLtteeznikiein tych wszvBtkich „oraw dziw yh, 
odwainyeh i niezawisłych" jest Izba panów.

E iwnoeześnie i w inny *b także pismach rea- 
key jnych , nie*ylko w Cecui, zaczęto zaszcze­
piać myśl, ezyby wobec tej niebywałej energii, 
na która zachorowała Izb* panów, nie było rze 
cza wskazaną, p u rk t ciężkości polityki »nstrya 
cbifj, z Izby poselskiej przenieść do Izby pa 
now. Jakk  Iwiek są to p ia  Re&ideri. ,  mające 
wszelkie cechy niedoścignionych m arzeń , prze­
cież nie godzi się ich zostawić bez kilku s ’ów 
odpowiedzi.

Izby wyższe, senaty, arenprgi itp. ją  insty- 
tueyą s ta rą , jak t arlsmentaryrm , i stały  się 
H jnnikiem  konstyłucTjoym, którego nikt nie 
lekceważy. Ale cała wartość jfgo oddziaływania 
Polega a Jaśnie na tem. Ż3 je~t on w organizmie 
bonitytaeyjuyir częścią dodatkow ą, a nie inte­
gralną. „Parlam enty kadłubowe" nie są wpraw­
c e  Duwością, lecz należą, bądź co bądź, do 
okazów rzadkich i do ryzykownych wyjątków. 
Bo >atota parlamentaryzmu polega przecitż na 
* f i u  limóii p a i n r  ^ jłli.  wtedy, gdy poaeł 
jest rzeezywiteie męaeza zaufania tew nei afery 
obywatelskiej, możi on być rzecznikiem i wy­
razem •Dinii publicznej. Jeżeli dzisiaj, bardzo 
często ta* nie jes t, nie jest temu winna insty­
tu c ja  Izby poselskiej, lecz źli lub nieudolni po­
słowie. Dla czego oni nie odpowiadają swemu 
hadaniu , to znowu rzecz in n a ; może być temu 
winna wadliwa i podstępna ordynacya wyborcza; 
mogą wyborcy pom yli w doborze swoich 
przedstawicieli. Z tfgo jednak wyDiksć może 
ten jedynie wniosek, ie  nosłów należy zmienić, 
ale nie należy wywracać systemk reprezenta­
cyjnego.

Cokolwiekby ktoi sadził o systemie parlamen­
tarnym, w obecnej jego formie, nikt nie będzi- 
wyraża opinii publicznej, j»^° < szakaó
w Izbie wyżs ej, lecz w Izbie reprezentantów, 
w Izbie posłów. Ogół ludności bowiem nie wp y- 
tia, na chararte r Izb Wyższych; tam zasiadają 
nominaci, ale nie pełnomocnicy, n’e mandtnci 
ludaości. Mogą oni mieć dłagie za wabą *»*» 
d o ś w u d ^ n ia  politycznego i mogą posiad* wi 
eej od innych, młudszych posłów, politycznego 
wrobienia się; dla tego też właśnie powołano

ich do Izby wyższej. Lecz, na wszelki sposób, 
«g oni, juk di Swmdszenie uczy, przedsttwie.c 
l -mi  kierunków konserwatywny!h, w ie'ej l>b 
m.iiej skrajnych i dla t-go nie pod bna ich 
uważać za przedstawicieli tych w s z y s t k i c h  
kierunków politycznych, które społeczeństwo sa­
mo ze siebie wytwarza.

W ręce Izby panów złożyć losy polityki pań 
stwa, przenieść do niej punkt ciężkości całej 
akcyi ustawodawczej, zn-czyłohy więc tyle, eo 
odciąć ogół ladn ści od wpływu na bieg wy­
padków i interesów państwa, co odciąć drogę 
pouepowi w rozwoju pobieżnego żvcia.

W Aastryi wytworzyły d’ę wprawdzie stosun 
ki w yjątkow e; p»rlamentaryzm daje coraz to 
nowe aow< dy swej nieudolności; — nie uzasa­
dnia to jednak żądania aby do istniejących wy 
jątków dodi ć nowy, aby kopnąć I  bę p iselstą 
a w jej m i'ji*e postawić I/,bę panów. Konsty- 
tucya austryaika wymaga gruntownej refirm y; 
ona od początku była Wid iwie pomyślaną; zre­
dagowano ją  n.r s tczerze, z tem zastrzeżeniem 
m yślowrm, żeby w niej więcej obiecać, n żoy 
się przez n ą dało faktycznie. O pi to ją nibyto 
na równouprawuienin obywateli i narodów, a 
podporządkowano najliczniejsze klasy obywateli 
jednej kaśeie; całą zaś większość ludów głowi- ń 
ski< h oddano p d komendę mniejszości niemie 
cfc ej. I tb a  pose'8'za jest też dziś wiernym obra 
zera rozstroiu i fałszu, jaki wytworzyła kocsły 
tseya. Ta Izba, j»ko ciało ustawid^wcze, nie 
upadła wcale ; ona tylko wieruiejszem jest dzi­
siaj odźWieroiedl-iiiem prądów i opinii, której 
źródło tkwi w orgtnizacyi państwa, — od I/.b 
poprzedaich, które były zbiorowiskiem posłów 
sztucznie wybieranych.

Izb . poselska w Austryi jest chorem ciałem 
ustawodawczem, nie; d lnem do prodbkcyjnej 
pracy, wł śnie dla teg o , że jest prawowkem 
dzieckien ogółu , że się tak wyrazimy, ludów 
monarchii. W tej monarchii żyją niezadowoleni 
Czesi, Słowleńcy, Polacy, — jej Niemcy zwra 
rają tęskne wejrzenie nad Spreę i za łby wo­
dzą się z Ctechami; takiessmo usposobi' n e oka­
zują ich reprezentanci w Izbie poselskiej, — 
inaczej być nie moża i to nikogo dziwić nie 
powinno.

Na to Izba panów nie pom oże; ona nie zdo­
będzie się na gruntowną reformę, — tego mo­
żemy być pewni.

Nauka a państwo.
( 2  mowy prof. Virchowa, wypowiedzianej w Sej­

mie pruskim).

Metoda s z c z e p i e n i a  o c h r o n n e g o  ce­
lem zahartowania organizmu przeciwko chorobom 
zakiżaym  odgrywa pierwszorzędną rolę we 
współczesnej medycynie. I  instytutu P u s t e n -  
n  wyszedł na świat c ify  szi reg płodnych i- 
dei, które natchnęły badaczy do podejmowania 
rozmaitych prób w tym kierunku, i w ieb  z nich 
uwieńczyło juz powodzenie. Leczenie wściekli­
zny metodą Pasteura, surowica przeciwko dy- 
fteryi, próoy Kocha celem przeciwgruźliczego 
zastrzykiwania tuberkuliny — wszystko to są 

8*®®j dziedziny.
We Wrocławiu zdarzył się wypadek, że prof. 

N e  s ś ci próbow sł szczepić surowicę pewnych 
chorób zaki żnych (lues) i nie miał powodzenia.

Co najgorsza, u kilku < sób zdrowych pokazały 
się widoczne objawy zabójczej choroby. Zdarze­
nie to wywołało powszechne zaniepokojenie, i 
z wielu Biron stawiano tezę: czy leaarz* up ra­
wnieni sg do podejmowania tego rodzaju do- 
świadezrń czy nie należy ich ograniczyć, a 
prz dewsz 8‘k.em, czy państwo nie powinn. by 
rt/zciagDąć ścisłego nadzmu na i podobnemi eks- 
per.m entam  t

Wchodzą tu w arę dwie ważne zasady: z je­
dnej strony uwobcda badań i d fwiadczrń nau­
kowych, z drugiej prawo i oho w azek p tń - t - a  
czuwania nad zdrów em publicznem Takie zda­
rzenia, jak wypadki dżumy klinicznej w Wie 
dn u śmierć dr. K< stanccairgo w Krakowie i 
świeże zdarzenie we Wrocławiu, zdolne są za­
chwiać zasfio ic szerszrgo ogółu do badań nau- 
kuwych i zbyt łatwo wywołują pi.hopm ść reak- 
cyonistów do tłumienia postępu naukowe Ro- 

Omywiś ie za h-iwanie jak  największej rgtro- 
żn-ści w pidoSnych wypadkach j st rzeczą n e- 
ibęoną, i niewątpliwie p s epowanie dra Neiese- 
ra n e da się usprawiedliwić, zwłaszcza że po­
dobno stc /ep ił jad  chot-i b >wy nawet is-bom . o 
n ebcepfeczeństwie niepoiof owanym i b-z ich 
wyraźnego zezwolenia. AKż czyż jed n lub kil 
ka p-idi baych wypidków  może powstrzyuiywsć 
próby i dośw adczenis, na śc s>ych p dstawacb 
naukowych O jarte? Nieostemżność i niedb; litwo 
pi j dym zyeh lekarzy pi stram iać należy, ale 
czyż można winić za to s&mą metodę natkow ą, 
składać odpowiedzialność na całe pokolenia u 
cionycb, rozszerzających wido. k^ag wiedzy r a  
f>zej ctlem niesienit *lgi 1-dik  ś- i? Nie, dbać 
rac: ej trzeba o zespolenie swobodnego ducha 
dociekać w z wielką tezw agą i nmiłowaniem 
dob a ogółu.

Obie te zalety natchnęły właśnie mowę sę­
dziwego bud c ia  dr W ir  c L o w a ,  wypowiedzia­
ną w Sejmie prs k  m podczas obrad nad bu 
dżetem m ia ise s tw a  oświaty, kiedy konsei wa­
ty wny poseł P a p p e n h e i m  wystąpił prze­
ciwko drowi Neisserowi i domsgał się nadzoru 
rządowego nad podobnemi badaniami naukowe- 
mi. Piękna mowa Virchowa ze wszech miar go­
dna jest uwagi; przytaczamy w5ec za p a ry w s ie  
znakomitego urzanego w pouiższem streszczeniu: 

— Zdarzenia wrocławskiego — mówił w iel­
ki badacz człowieka i przyrody — nie trzeba 
brać w odosobnienia, lecz W nwiąaka z ogólnym 
biegiem nauki. Nie zapominajmy, że są pewne 
prądy, które poniekąd ludzkość całą poraszają. 
Nie pierwszy to raz dokonywane są pod tbnego 
rodzaju strzępienia; występują one już zdawna 
i podejmowane są w jak najlepszych zamiarach, 
dla walki z tym wrogiem ludzkości. Wlzyscy 
pamiętamy jeszcze, jak  entszy* styczny ruch 
ogarnął cały świat europejskki, kiedy rozestła 
się wieźć o odkryciu t u b e r k u l i n y ,  która 
miała uwolnić ludzkość od gruźlicy, i jak w iel­
kim był wówczas m pływ  do Berlina osób, pra­
gnących, by ich leczono tubsrknliną.

Otóż skoro pacyenci sami tego chcą, trudno 
podnosić zarzuty. — Gdyby Neisser pozostał w 
tych granicach i próbował swych d świadczeń 
t y l k o  n a  o s o b a c h ,  k t ó r e  s a m e  t e g o  
c h c i r ł y ,  to zapewne nikt w tej Izbie nie 
wystąpiłby przeciwko niemu z zarzutami. Jest 
jednak kilka osób, cci do których nie stwier­
dzono, czy dobrowolnie lub za zgodą swei ro­
dziny poddali się doświadczeniom Neissera. Ko 
misya naukowa, która wydała opinię 0 tym 
wypadku, i do której ja  sam nuleżałem, jest

tego zdania, że w istocie k l i n i c y s t a  m a  
w y ż s z e  z a d a n i a  i o b o w i ą z k i  i p o w i ­
n i e n  d z i a ł a ć  r o z w a ż n i e ,  b y  s i ę  Di e 
D o d d a w a ć  t e g o  r o d z a j u  p r ą d o m  c h w i ­
l i .  Powinien nawet temu opór stawiać, a w  ka 
żaym razie bez zezwolenia pacyenta lab opie- 
hui ów nie powinien p dejmować żadnych prób 
w y c h o d z ą c y c h  p o z a  g r a n i c e  ś c i ś l e  
d o z w o l o n e g o .  Z drabiej zaś s’rony przy­
znać trzeba, że nie ma możności zupełnego po­
wstrzymacie tego rodzaju doś«ad< zeń.

Nie mówię t<go dla asnaw iedliw ieińa Neisse- 
ra. Chtę tylko zwr<uik uwagę, ahy c a ł e j  dz i  
a i e j s z e j  m e d y c y n y  n i e  c z y n i o n o  z a  
t o  o d p o w i e d z i a l n ą ,  że w r e wnych wy 
padkach zdarza się tik że  p r z e s a d n e  z a s t o ­
s o w a n i e  p o z o r n i e  s ł u s z n e j  m e t o d y , — 
ponieważ zasrduicza myśl tej mitody je*t racyo- 
nalaą. To też w ostatnich lat dzieiiątkach 
w wielu k-aj*cb podejmowano doświadczenia 
takie, jakie pod ął Neisser; nie dały one do­
tychczas pomyślnego rezultatu. Nie powstrzyma 
to jednak młodych uczonych od ponownych 
prób w tym kierunku.

W dociekaniach tego redzaju niezbędnem jest 
czynienie p r ó b n a z w i e r z ę t a c h ;  ais należy 
się wystrzegać jednostronnego sadu, wyrobione 
go na podstawie samych doświadczeń ze zwie 
> zętani. Gdy badania doszły do pewn go pun- 
kta, tz staje się rzeczą naturalną — i nie m< ge 
tego uważać za nikczemni ść złośliwość lub 
zt>rcdn:ę — p r z e n i e ś ć  d o ś w i a d c z e n i a  
n a  c z ł o w i e k a  (Protest) Tak, jest to nawet 
jedyna i ni< zbędna drogi.. Nie o n in i  inaczej 
postępować (Potakiwania z lewicy).

Nie podoi na ta  w> tknąć ściśle określonej 
bezwrg ędnej g ranicy, ani stałych przepisów usta­
wowych. Granicę tę określa jeny u e s u m i e ń  
n o ś ć  l e k a r z y ,  i jeżeli dołożymy wszelkich 
st <rań by wykształcić w i ę k s z ą  l i c z b ę  su-  
m i e n y c k  l e k a r z y ,  będzie to zdaniem mo- 
jem, n a j w i ę k s z a  r ę k o j m i a ,  jaką posiadać 
możemy.

Z drugiej itrony sumienność wzmacnia się 
przez k o n t r o l ę ,  — Publicznie to oświad­
czam, że k o n t r o l a  j e s t  w s k a z a n ą .  Kon­
trolę tę wykonywa zazwyczaj n a u k a  s a m a ,  
i ta kontrola s i l n ą  j e s t  i s u r o w ą .  Jeżeli 
niekiedy zdarz*ją się nadużycia, to leży tu o- 
czywiście w naturze urządzeń ludzkich. Gdy się 
cuś podobnego zdarza, n a l e ż y  w i n n y c h  p o ­
c i ą g n ą ć  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i . . .

Y i r c h o w kończy zapewnieniem, że stopnio 
wo wyrabia się k o d e k s  n a u k i  m e d y e z -  
n e j  dla całego świata, i wyraża ■ ni dzieję, że 
zapowiedziany na te a rok kongres uczonych w 
Paryżu przyniesie na tem polu p o r o z u m i e ­
n ie ,  które więcej warte będzie od uchwał ken- 
ferencyi pokojowej w Badze.

tylko o tyle przynióił mu pośrednią szkodę, że 
wogóle zachwiał zaufanie do walarów lokacyj­
nych galicyjskich, co jednakże na szczęście było 
przejściowem zjawiskiem. Towarzystwo kredy­
towe ziemskie nawet w drugiej połowie roku 
ubirgłego. gdy sprzedaż listów zastawnych była 
tak trudną z powodu braku i nadzwyczajnego 
podrożenia gotówki, nie przestało wydawać po­
życzek, przeciwnie od 1 lipca do końca roku 
wydało prumes na 2,559.000 złr., pożyczek nu 
2,248.4000 złr. Aby ułatwić zaciągającym po­
życzki doczekanie się lepszego kursu listów, 
dawano zaliczki na przyznane pożyczki i dzięki 
temu można było tym, którzy wytrwali do po­
łowy styczniu, wypłacić znacznie lepszy kurs 
zu listy.

Wartość imienna listów zastawnych Towarzy­
stwa, będącvc,h w obiegu, praekroczyła z koń­
cem roku 1899 sumę 110 milionow. Pożyczek 
4 procentowych 56 letnich wydano w roku 18^8 
nu 3,761.500 złr., z tej sumy przyped*: nu Ga- 
licye 3,719 500 zlr., nu Bukowinę 42.000 u r .

Zaległości ratalne wynosiły z końcem r. 1898 
1,302 535 złr. 72l/, c t . obecnie wvnoiza 1.338.063 
złr. 59 ct.. zatem więcej o 35 527 złr. 8 6 '/t et. 
Licytacyj wdrożono w 1899 r. 33, pozostało 
z 1899 r. 52, było więc w toku 85. Wstrzyma­
no, odwołano lub ukończono 29, pozostaje nu 
r. b 56. Oorócz tego przyłączyło się Towarzy­
stwo d j  10 licytacyj wdrużonyeh przez inne 
zakłady kredyt iwe lub przez prywatnych wie­
rzycieli. Egiekucyj mobilarnych pozostało na b. 
r. 66 ( z i e j  o 6 w porównania z r*. 1899, a 
gekwestra yj zostało na r. I  ' 00 tylko 36, t. j . 
sż o 16 w porównaniu z r. 1898.

Sprawa opłacania podatku rentowego od li­
stów zastawnych Towarzystwu znajduje się w za­
wieszenia, co do podatku zarobkowego zaś udało 
się Towarzystwu uzyskać znaczne uUi, któryeh 
cyfrowo nu razie nie można oznaczyć, gdyż Dowy 
wymiar podutka nie został jeszcze dyrekcyi do­
ręczony.

D yrekcja przedłoży osobno zgromadzeniu: 
sprawozdanie C6 do zmiany statutu em erytalne­
go dla zaopatrzenia wdów i sierót po urzędni­
kach galic. Towarzystwa kredytowego ziemskie­
go; sprawozdanie R»dy nadzorczej eo du termi­
nu zwoływaniu ogdinych zgromadzeń i wniosek 
p. Adama M aranrgo w przedmiocie parcelaeyi 
i melioracyi.

W tym roku na zgromadzenia delegatów od­
będzie się tylko wybór komisyi rewizyjnej nu 
r. 1900.

Galie. Towarzystwo kredytowe 
ziemskie.

L w ś t r ,  7 marcu.
W alnę zgromadzenie tej poważnej i poważa 

nej im tytucyi odbędzie się, jak to zapowiedzią 
ną, dnia 8 b. m. we Lw wie. Rok 1899, który 
dia wielu zakładów finansowych bvł rokiem 
strasznych katastrof i prób dotkliwych, n!e do 
tknął Towarzystwa kredytowego ziemskiego, a

Obrazki z wojny.

JaJt Boerowie walczą?
Na powyższe pytanie dał do pewnego sto­

pnia wyczerpującą odoowiedż pewien oficer ro­
syjski, który przez kilka tygodai, aż do swego 
ciężkiego zran ien ia, walczył po stronie trans- 
waalskich B śrów, jako ochotnik. Opowiada on 
w jednym z dzienników rosyj*kieh m następu­
je cy sposób swoje wrażenia, wyniesione z kraju, 
na który zwrócone są oczy całego świata.

Na samym wstępie przydzielono mnie do 
sztabu ganeralnego, znajdującego się podówczas 
jeszcze w Pretoryi. Aczkolwiek pełniłem już 
n eraz  służbę w sztabie, Iscz nic podobnego,

A n t o n i n a  J H o r z h o w s h a .

d a w n a ^ i o s n k a
P O W I E  6  6 .

Ib (Ciąg dalszy).

  Jestem starszy od pani i rozwsżoiejszy.
  Ot, przyczyna' Alboż to l e można całe

ycic zapalać się do jakiejś idei. Wolę dziś 
mrzeć, niż tak z latami 1 dowacieć. I  pan 
ootnicki jest starszy oaemnie i rozwainiejssy 
■ jjednsk posiada zapał.

  Świat nie rk łada e ę z Kotnickich.
— Szzoda, ot, znowu oczy pana świecą się. 

Ihciałaoym wiedzieć, dlaczego?
Dobra sobie! J*b *° ł*two odpowiedzieć na 

o zapyt> nie.
— K tn cki jest idealintą, oryginałem — o- 

Iczwał się, — a z pani chce zrobić swego so- 
KWtóra.

— Nie rozumiem dobrze t sgo wyrazu ideali- 
ta, wiem ty k  i, że Koteick* jest człowiekiem 
•użytecznym, i że byłby nim  ̂zawsze i wsze- 
Isie. Ja  nawet wczorsj zrozumiałam, dlaczego 
'» został aptekarzem.

— K tżdy — mówiłu — powiewu zarab ać Da 
|*ieb; wszystko jedno, czy pracuje pługiem, czy 
iyrklem, czy dratwą; — uczcimy i inteligentny 
|*łowiek nu każdem stanowisku będzie pożyte-

Oa zarabia u p t e k a r s t w e r a .  u  ż by pan
'•r-fifjg j„^ie to po wsiach bzwają apteki. — 

k, ł bhują nieraz strasznie na gatunkach lekarstw. 
s ® Kotnicki nie oi?-ukaje, więc już tem sa- 

Przysłużył się okolicy; no. ale o tem to 
nie ma co wspominać. Założył tu nchron- 

9 . J® małych dzieci wiejskich, sam kupił ka- 
. gruntu zbadował dom, dwie duże izby

®*oło zasadził drzewu, lecz najw ięksiy miał

kłopot z dozorczyniumi, wreszcie wynalazł so­
bie dwie wyrobnice, którym płaci za dozor. — 
Chłopi potem chcieli, żeby im wszędzie swoim 
kosztem stawiał tak<o ochronki, ala jemu nie 
stało już na to pieniędzy. Gioria pytała go raz, 
czy mu też rodzice tych dzieci okazują jaka­
kolwiek wdzię^snofić? rozf śmiał się, mówiąc, że 
robi to dla samego siebie, J-daem n z parobków 
w Mysinie k u p ł  także grunt i zbudował mu na 
wzór innym dom, urzadz^gospodarstw oj do ku
go zbl ży się, temu chciałby nieba przychyl-ć 
S S r h ta  nazywa go P ^ ^ k . m  
%
wraca. J a także przy pi

11 ta i i r  > a  u  s u  t  w w  n  i a  •

n ego albo gniewu, że Udowi w głowie prze 
„raca. Ja  także przypuszczałam, że nmj a s u -  
siności, skoro wszyscy są przect* o .
Pzmiet-m raz Pyszkiewicz oskarżył go, że 
i błopów kradzieży uczy. S *hwyt*ł owjem je 
dnego z gospodarzy z całą f®ro a( ścinany' 
chcjaków. G ispodarz tłómzczył się. że mu o 
tn'cki obiecał daw*6 darmo lekarstwa dla t o 
rej żony, j»śli kałużę przed domem e. T!1
też pojechał do lasu po f*szynę. no, i c"pl 
takie maluśkie — mówił — pościnał, u n'j»kięj 
krzywdy jaśnie wielmożnemu dziedzicowi nie 
wyrządził. Pyszkiewicz p> dał skargę do "ftdu 
poleciał do K tnickiego, ale paua przyjaciel 
nu wszystko odpowiedź.

— Czy to panu pie wszy raz las uiszczą — 
s iy ia ł — c l ł  p byłby i tak ch>iiki  pośttinal 
tilk o  na i rnv użytek b^Jby je  «b ócił.

— Czemu t w ęc pan tak opi kuje się temi zło­
dziei* mi — ry ta ł Pyszkiewicz.

Kotnicki podobno oświadczył, że czyni to dla 
tej s u n - j  prz\czvny. dla której pan Pyszkie 
wicz rjaiWięcej pracuje nad najgorszym grun­
tem. ..

— Ccemu pan tak na mnie patrzy ? — za- 
koń*zi ł».

P» trz« ł na nią i dziwił sią. Czyż to by’a owa 
nic nie znmc7aca, nijaka dziewczyna, k óra po­
znał parę tygodni temu. Znalazł w niej typ

nieznany mu dotąd Typ prostoty, zachowanej 
w całej czysł.< ści. Ta dziewczyna nie była ko 
kietką, nie była t:ż  zwykłą, rumieniącą się 
naiwnością.

— Nie bez pie zna z pani osoba —  wyrzekł
Popatrzała na niego długo, wreszcie wzru

s z jła  ramionami.
— Ja  pana często nie rozumiem — edezrał-k 

H ? ;— Doprawdy, jeśli wszyscy warszswia y 
mówią tak, jak  p*n, będę n nsi ła  p o raź  drugi 
uczyć się jeżyka, by pojąć warszawskie zna­
czenie wyrazów. Diaczego mam być niebezpie­
czną ?

— G Jy pani lepiej świat pozna, dowie się 
też pani dU'Z<>go?

— P*n fądzi, że ja  już wcale świata nie 
znam? O. wiem, że je* tn a  św iece wi»le złego
i całe życie ze złem walczvć będę. Pan tskże — 
d dała t .nem dowodzący™* n' e , m* P°d *ym 
względem żi-dn-j wątpliw ści. Bo i dlaczegóżby 
go ra iT w m o  wielkim G ąbshim (ten przymio­
tnik słys a 'a  nieraz z ust pani Ewy).

Lit< r . t  spuścił głowę*
— Zło jest jak owa m it^ w a  »ydr»* odet 

tDiesz je d tą  głowę, sto wyr śme — cd»arł  sen 
tm ry  nzliie. — A zresztą, wszystko W*ęc i zło 
jest względne.

Anielka znowu zrozumieć go nie mogła. Zda 
wało się jej dotąd, że są wprawdzie rzeczy 
ś ednio złe, i średnio dobre, lecz że ten m c i i  
wist y ujemny pie-wisStek * łałwuśuią zawsze 
cjd-'óż; 'ć można, odrzucić, jak wyciągniętą z tka 
niny n i'ks.

— Pi-zecii ż morderstwo, fałsz, kradzież, zaw­
sze są złe.

— Zapewne, chociaż co dr
— A panie G-ąbski! — ohursyła s!ę.
— Proszą pani, kto po świecie chodzi prostą 

droeą?
D-.jtw *zyna z*łrm ała ręce.
— Uczciwi ludzie!

— Większość chodzi tylko u tartą drogą i u- 
żywa tylko u.artego fałszu, który 'a ż  niczyjej 
uwagi nie zwraca.

— Naprzykład? — spytała.
G ąbski mógłby tu był służyć wł sną biogra­

fią. Alboż nie używał mnóstwa utartych fałszów, 
chociaż m i*7 op’nię uczciwego rzłowi ka. a ra 
czej n kt nie zastanawiał s;ę Dad jego uczciwo 
ści a. Każdy czyn dosięgał zwykłej miary, nawet 
niektóic ją  prze budziły O swoich czarno, czy 
jasnuokieb eks de/a h nap -ykład, mówił n w  
sze z uznaniem, co zjednało mu nazwę gentle 
mana.

— Nierh puni zapyta się cioci — odparł wy 
mij*jąno. — W*d’imy utarte fa'sze w towarzy­
skich stosunkach, nawet rtduDnych, czujemy go 
w ukłonie, w uściśnieniu ręki, lecz ną;fJ8zyw- 
szą jes t mowa.

— A ja nie chce być fałszywą i panu zabra­
niam używać w rozmowie ze mna utartych f*ł 
szów — dodała pół żartem. — W przeciwnym 
razie znajdzie pan we wnie wroga zhbiętsgo

— Kto wie, może byłbym zdolujm  pi s achać 
pani — odrzekł po chwili.

— O h , zdolDym! Woli tylko trzeba. Ja  taką 
olę żelazną csuję dziś w sobie, że żadna tru ­

dność mnie nie przestrasta. A mam ich tyle 
przed sobą!

— Pu ni mnie intryguje, panno Anielo.
— C em?
— Zmiana, jaką w pani widzę.
— Więc i pan zauważył we mnie zmianę. 

0 , tak, mogłabym teraz przeditawić się panu 
powtórnie. Ja  san a nie raz myślę, że to Ren, 
tak ni' dawno byłam sobie biednem stworzeniem, 
dla którego jedynym celem* było... ach! ja nie 
mogę trgo powiedzieć, nikomu nie powitm nad 
czem j i  czas traci-arn. Każdy śmiałby się ze 
m a s  —  dodała, o k ry w a jąc  twarz rakami Ale 
to już przeszło. T eraz ... no, mówię p tnu , że 
będę wdzięczną Kotnickiemu do końcu żyert.

Nie wiele dowiedział s:ę Grąbski.
  Czy pan wie, że ja pewnie do Warsza

pojadę. Nie cieszy mnie p* byt w ;em mieś 
lecz cel. dla którego wyjadę z Kalinowej.

— Może zobacz^ panią.
— O, ja będę bardzo zajęta, nie dla zabs 

jadę.
Kotnickiego propagandy — pomyślał Grąbi
— C iem ? — spytał głośno.
— N auką, ale o tem potem! wpierw mu 

rozmówić się z ciocią i wujem. M"j projekt..
Tu zaczęła mu rozpowiadać o swoiem pr 

szł* m życiu Musi być pożyteczną w miarę si 
ich zdolności. Nio lęka się pracy, ani ru d  
i nie ma siły, któraby ją  zmusiła żyć doty 
czasowem życiem

M ó»iła z ogniem, zatrzymując się chwila 
słów brakowało jej do oddania chaosu myśli 
Grąbski słuchał zdziwiony i zajęty tym psyc 
cznym procesem, który rozegrał się w ji 
oczaih i o którym nie miał dotąd pojęcia.

Grąbski był wrażliwy, pomału ogarniała 
dziwna sympatya d l .  tej młodej, tak szlac 
tnym ogniem rozgrzanej duszy. A gdy wreszi 
patrząc na niego poważnym a palącym wzroki 
rzekła. Ja  nie pojmuję może dotąd całego og 
mu tych słów: „życia dla innych", ale wii 
że nic mnie, pró:z śmierci, od tej idei nie o 
rwie, Grąbski zawołał szczerze.

, Pani jest jedną z naj izlachetniejszyek 
biet. które mi się spotkać zdarzyło.

Porw ała go. Był to może słomiany ogi 
Przypuścić t r z tb i ,  że ważną przyczyną j 
■mesienia były płomienne oczy Anielki, bo | 
po tej rozmowie wracał do swego pck< ju, n 
czał od czasu do czasu: eo za oczy! jakie oc

(G. d. n ).
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jak  tam, w Pretoryi, ale widziałem. Z .,:en  ze 
sztabowców me wicaział właściwie, k tg a  ma 
słuchać, ais troszczył się o wykonanie dyspo- 
zycyj — )<Ze>i te bywały wogule wydawane — 
a co najeiekawaze, sztab me poaiadit wcale 
map wojskowych. Pozwalało to wnioskować, że 
w wojaka Buerów panuje w eałem znaczeniu 
tego uow a decentralizacya i że każdy z pod 
rządnych dowódców ma sobie pozostawioną zu­
pełną samodzielność.

Znudzony bezczynnością w tym guasi aztabie 
generalnym, prosiłem o przeniesienie do armii 
ezynnej. Przybywszy do wyznaczonego mi od­
działa , zapytałem się z a ra z , koma mam się 
„zameldować11. Pytaniu mego BoSrowie nie zro­
zumieli.

— Jak to, komu ? pytali się zdziwieni. Komu 
się pana podoba.

oficerowie bue/scy nikną za^ełnie w masie 
żołnierzy-ouywateli, wpływ ick niczem się me 
zaznacza. W prawdzie ezyta się po dziennikach 
ie  boerami dowodzą generałowie: JuUoert, Cronje 
i inni, lecz przeaonałem się, ie  dla wielu z mek 
są to niby mityczne postacie. Przcdewszyeikiom 
m kt nie wie, gdzie się om w dane) chwili znaj 
da|ą .

Wstąpiwszy do oddziału spostrzegłem, ie  pu 
łacz i rewolwer, w które byłem uzbrojony, są 
znpełnie do niczego. Łupiłem  w rę: manzorowkę 
z Daguetem i k o n u , gdyi wszyscy B ierzy są 
w me zaopatrzeni, lok aon.e są drobne, brzyd 
kle lecz nadzwyczaj wytrzymałe, be bez wido 
Cauego zmęczenia odbywają cudaień niaizze po 
50 du bu kilometrów.

Już  w czasie pierwszej bitw y przekonałem  
Się, ja k  znanum ilym i strzelcam i są Bobrowie 
Oprócz tego w id z ia ieu  ick lekonensanse, j.kicfc 
ia u n a  kaw aleryz na  Swiecie w ykonać nie jeBt 
w uiuzncśn. Kto wie, czy me w tych tekune 
SanSach mieści się jeueu z g łów nych powodow 
iek powudzeh wobec przew ażnych sił a n g u l 
Skick. D upoai służyłem  w polu, me słyaza»eui, 
aby nasz o d d z u ł o trzym ał ckoCby jed en  rozkaz 
od wyżBzych duwodcow. Ws»ys»a« działo się u 
nas lnBtynatowme. Baz n. p. oddział nasz na 
właSuą rękę puBianowił zerw ać moBt kolejowy 
na pewnej rzeczce. W sile 200 mniej więcej 
lu a .i  m szyliśm y naprzód. Bez żadnej komendy 
rozsypaliśm y t  ę  w ty ra iie rkę  i pełzając posa- 
Waiisiuy Się do c z a su , gdyśm y się zbliżyli a .  
odległuSĆ pew nego strza ła  do nieprzyjaciel*. 
W tej chw ili pad ł obok mnie pierw szy zabity, 
m łody Buer. W estchnął on lekko, pochylił g ło ­
wę i zaczął poruszać rękam i, ja k b y  czegoś sza 
k a ł po ziemi... za k ilka jokund  jaż  m e żył. Im 
bliżej byliśmy AngUaów, tern ogiefi z o b i stron 
staw ał się zywszy. Bcćruwie mo strzelają nigdy 
salwnmi, lecz każdy d la siebie i to ty lko  w tedy, 
gdy aa szanso tr  tu n la . Tam tez tłóm aczą *ię 
ogromne stra ty  A nglików . N ieprzyjaciel po pół- 
g iu unnej walce cotnął się ku dalej leżącej ata- 
eyi kolejowej. Tym  czasem nasi ludzie w ysa 
dzili mv.it w powietrze, a my, przeszedłszy 
w bród rzeczk ę , rzuciliśm y się do sztorm u na 
■taeyę z bagnetem  w ręku . Buerowie szturm ują 
bez ukrzykow hurra ! w zapełneai milczeniu, co 
nadnje tej chw ili jak iś  m istyczny, złow rogi cha- 
rau te r. A nglicy w większej części ratow ali się 
ucieczką, m e czekając nadejścia Buerów.

Ja  zostałem ranny dopiero w czwartej z rzę­
du potyczce i przekonałem się na sobie, że naj 
•łanszą stroną organizacyi wojennej Bobrów, jest 
zupełny prawic brak zarządzeń sanitarnych. 
Drategc też Boerowie tak szanują życie każdego 
ze BWoiCh, do wiedzą, że nawet najlżejsza rana, 
wobec oraku pomocy lekarskiej, czyni Buera 
niezdolnym do dalszej walki. Mnie n. p. kuła 
uwiązgła w prawej łydce. Ponieważ j e i . u k  me 
było lekarza, któryby ją  w y ją ł, musiałem sam 
sobie zrobić opatrunek i to z kosznli, której me 
zmieniałem od dni dziesięciu. W prawdzie 
w Pretoryi jest coś w rodzaju szpitala wojsko 
wego, lecz tam także me wyjęto mi tej kuli, 
z którą powróciłem do Europy i którą wyjęto 
mi dopiero w Warszawie. Za to znów Boerowie, 
dzięki przezorności prezydenta KrUgera, zaopa 
trzem a i znakomicie we wazelkie zapasy bojowe, 
oraz działa i karabiay znakomite, lepsze od 
angielskich.

0 kobietacn i dla kobiet.
Jeżeli są ladzie, którzy z bezprzykładną cier­

pliwością obliczają, ile rośnie wlosow na kwa­
dratow y-. centymetrze pokrytej bzjną czupryno 
czaszki, to dlaczegóż dotychczas me znalazł się 
taki amator 'siaty1 styki, który chciałby obliczyć, 
oczywisole tylko w przybliżeniu, lit na jeden 
bal przypada śidbow? Na.u.uim c statystyka po 
dobua me mogłaby ogarnąć ani Europy, ani 
A uslryi, ani nawet G aiicyi, lecz musiałaby się 
ograniczyć na Kraków i okolicę, myśl sarna je­
dnakże nie jest wcale utopijną. Wszakże matm, 
obarczane córkam i, w małym zakresie swoich 
znajomości na własną rękę przedsiębiorą obu 
ozoóia takie i dochodzą do iczuitktow bzrazo 
ścisłych. A post wielki jest właśnie porą, w kto 
rej interesowane strony naładują bilans ub n g lt- 
go k arn aw ału , ażeby często bardzo dojść do 
salda, które wyraźnie powi d», że nie starczyła 
■koika za wyprawę. W prawdzie celem baiu jcs. 
właściwie tylko Zkbawm, kle teurya swoją drogą 
a praktyka swoją, to tez nawet poalolek, idący 
na pierwszy b a l, poza dźwiękami walca dolin 
cbajc się oddalonego echa Veni Creator.

Karnawał tegoroczny, chociaż niezwykle dlngi, 
baidzu mało hył ożywiony, a maikom przynio*. 
ogromne rozczarowanie. Młodzież me caciała, 
jak  to powiadają popularnie, „spadać z ambo 
ay*, poprzestając na spadaniu a rowern, a je 
te ll ten i ów zbliżał się do tej lub owej, to 
miał minę Anglika, stojącego wooec B^era. Zs 
ra i  w środę pupieicową sami inężczyZal stwier- 
■dzili przy s ied iiu , że aaraaw ał pod względem 
matrymonialnym zawiódł znpełnie. Od . śrudj 
popielcowej az do dzisiejszego dnia we wszy 
atkich domach, gdzie są córki na wydania, Siy- 
szy s.ę ciągłe ntyskiwania, że nietylko w Kra 
ko wie, ale i w okolicy matki pod ścianami Sali 
bsloW-j hi gry spokojnie juz me drzemać, ale 
puprostu spac, żauen bowiem kandydat do stanu 
m ałzenszugo me siadsł obok n ich , ażeby po 
mówić o „poważnych rzeczach*. Zaiste ciężkie 
nad wyraz czasy.

Chcąc na te czasy żalić się w długich ty ra­

dach, trzeba oczywiście albo do siebie zaprosić 
grono współczujących, albo też samej pójść 
do przyjaciółki, która zgromadziła podobne 
grono. Nic łatwiejszego ca pozór, ale rzecz ina­
czej się przedstawia, gdy pomyślimy o stóso- 
wnym stroju. Po karnawałowych na tern pola 
wysiłkach nie bez trudności można dziś stwo­
rzyć gustowną i tanią zhrazem toaletę.

Do najmodniejszych materyałów należy obec­
nie sukno, z którego można robić nie ty lko ko 
styumy spacerowe i podrożne, ale także wieczo­
rowe. Bo też i gatunki sukna są U k różnorodne, 
te  nadają się do wszelkich strojów. A więc na­
przód widzimy sukno railway — jak to sama 
uazwa wskazuje używane do podróży — w p a­
ski czarne z kolorowemi: czarne z ponsuwem, 
popielate z czaruem, niebieskie z czarnem. D» 
lej sukno corsa*re o grubych paskach dyagonul- 
nych; sukno skórzane drap-cuir, mad coach i box 
cloth, gmoośui niemal filcu, nadającego s.ę tylko 
na płaszcze, palta sakowe i żakietki. Du kosty- 
umów strojm ejsiych służą sukienka miękkie: 
drap royal w nuln kie paski dyagonulne, satm  
AU zandrie, drap umazóne, drap marocain, peau  
ds gazelle. Na suknie wieczorowe m yw ane są 
jeszcze cieńsze, prawie przezroczysto tkaniny 
z sukna drap etincelle, drap f^ulard, drap Wat 
teuu, drap ideał drap m etw tileuz, drap tniruir 
(tylko b<ałt), drap solctl, drap de soie, drap 
p<.au de gant (krem). Wszy stale te g»tnnki są 
cieniutkie, jak  kaszmir, je .n e  maja połysk aiła  
.u, inne mięakość aksamitu. — Barwy d tdają 
wdzięku tym tkaninom, a najmodniejszemi u* 
udcienie jakby  spłuwtaie, pastelowe, np. odcień 
'.lclunawy, biału-glinsany, tia lo  popielaty i t. p. 
Do codziennego użytku nadają aię bardzo kolo­
ry: louire, cantor, mordore, biigi. N szone są 
spodn.ee sukie-ne do Siamków"aksamitnych te 
guZ koluiu, czasami ciemnie,siego odcienia. Bo­
lero wciąż w laikach, zwłaszcza do toalet su­
kiennych arojem tailleur. Naj nudniejszy fason 
zrótki — ale to tak krótki, że dochodzi zale 
dwie do potowy b ustn —  w ycijty  okrągło u 
góry, rozcbaozący się szeroko na przudzic, aby 
ukazać szmizcthę. Słowem — je« t to pow ióido 
dawnej żuawki którą czytelniczki nasze parnię 
tają zapewne tylko z tradycji Robią się także 
bolera z aksamitek naszyiych w kratkę, bez rę­
kawów i bsz podszewki; nładzie się je na roz­
maite staniki i szmizetki, jako  ozdoba; nadsją 
się zwłaszcza do przybrania staników trochę już 
(iodszarzanych. Do boiera noszone są paski okrą­
głe, bardzo wysokie, prawie gurseciki z sukna 
lab też aksamitu. Z przód a i z tyłu podtrzy­
mują je fiszbiny; zapięcie zawsze z boku. Kroj 
spodnie jest obecnie najważniejszą kwestyą Ro­
dy. Z pośród mnóstwa fasonów należy wyliczyć 
kilka ładniejszych, a mianowicie: spódnice gład 
kie z przodu i na biodrach, z jedną tylko okrą­
głą kontifałdą z tyłu, inne z kontrfsldą z przo­
du i z tyłu; inne jeszcze są całe plisowane do 
kolan; od kolan fałdy spuszczają się swobodnie, 
eo wygląda bardzo elegancko. Robią się także 
fzłdy z wziętego ukośnie mzteryału; wychodzi 
go mniej. Mogą być użyte dawne apodnice do- 
che, ale takie f J d y  po krótk.em noszeniu wy­
ciągają się na dole. Ów fason u a  jeszt. t  i tę 
wadę, że pogrnbia fignrę.

Rękawy zaczynają coraz bardziej s‘ę zwężać 
i to tak dalece, że muszą oyo zapinane lub 
sznurówaue, ażeby do nich można wsunąć rękę. 
W sukniach strojnych rękawy naśladują do złu 
dzenia rękawiczki dońskie, sięgające niemal do 
ramienia; toalety wieczorowe przy wyciętym 
staniku miewają rękawy długie bądź z tego sa 
mego m ateryału, co stanik, bądź z tiulu, bądź 
z Biatki, naśladującej m.tynkę. Rękawiczki do 
takiego fasonu prawie niepotrzebne, zwłaszcza 
w teatrze, gdy ręce ukryte bywają w mufce, 
zrobionej z jedwabnego muślinu i kwiatów. — 
Może ta moda o tyle praktyczny wyda rezultat, 
że panie będą mogły nieco głośniej oklaskin „ć 
• rtyslów na scenie, o .la oczywiście samo kla­
skanie przez wszechwładną modę nie zostanie 
usunięte.

K R O N I K A .
K r a k 6 w ,  8 marca. 

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru
diieanika dołączamy dla prennmeratorów 10 ty i  
rzędu arkusz dodatku powieściowego, zawierający 
dalszy ciąg opowiadań żsłaierskicb Adama Kosiń 
sziogu p. t „Trzej Lrao.a"'

Sikcya I. (eaonomiozna) odbyła wesoraj wieczo­
rem zwyczajne posiedzenie pod przewodnictwem 
owego wioepreiesa W i. N o w a c k i e g o .

Zaraz na poeiątku obrad wakutek interpelaeyi 
radey, dra Bo n i k ł y ,  wywiązała się iy « a  roz 
prawa nad przyczynami meiwykłogo podniesienia 
»en węgla w ostatnich dmaeb Przedstawiciel m*gi 
strata, radca S k r z y n i a r i ,  wyjaśnił ze Branym, eo 
władze w podobnych wypadkach na mocy ustaw 
urządzić mogły, oraz oiwiadezył, że magistrat w 
tej eprawie natychmiast interweniował i to z do 
orym skutkiem, a obecnie prowadzi dochodzenia, 
chaąe zbadać przyczyny tego nagłego i woale niespo 
dziewanego podwyinenia ceny w^gli; gdy magistrat 
nabierze przekonania, że są taey, którzy to podro 
zeuie węgla wywołali z rośmy złu i dla speknlaeyi, 
to wówczas pociągnie ieh do odpowiedzialności, — 
tfkoóeu p. 3ir*ynmrz zauważył, że magistrat sm 
itanawia się obeoaie md tern, esy nie należałoby 
aoBitcm gminy i w jej własnym urządzić otworzyć 

mieście większy zkud węgla, z którego luan^ść 
ledniej szt mogłaoy pobieraó ten prodnkt po mo 

kunie najaiuzyoh cenach. Sekoya odponiedź tę 
akceptowała

W dalBzym toku obrad sekoya zwróciła nwagę 
magistratu na fakt, że dotychozas wiele okieaeK 
ud lodowni piwnicznych jest jesscea od czasa skła­
dania loda n oiam kniętych, a<utziem cn-go publi- 
cmożó joit naraZuna na wypadki. P. Sirzymarz 
przyrzekł wydać w tym kierunku odpowiedae ia 
rtądzome.

N iBiępnie Bokeya z naciskiem zaznaczyła, że 
-hudniki, prowadzące po pv.d wiadukt kolei pań 
steowej na ulicy Kopernika, znajdują się w supeł 
a m stanie zniszeiema. Ko ej państwowa, która 
tobuwiązaną je u  chodniki te ot Zymywać w do 
Orym stanic, mimo np^maień i domagań s ę  ie  
*ir «y magistratu, z daiwoą obojętnuśeią n ^ rra się  
t>d tego obowiązku, eh ć naprawa ohuonikow *< 
wzg.ędow na to, że ulica Kopernika jest nader

N O W A  R E F O R M A .!»■ I ■ I I  I I I I . . .

uezęsiesarą, powinna być jak  najrychlej dokonaną. 
Sekoya poleciła m agistratowi, a Dy z eałą energią 
zajął się tą  Bprawą i raz wresje:'e ją  zakończył.

Nakoniee zastanawiano się jeBzcze nad kwestyą 
wyjedoania ulg podatkowych dla domów w mieście, 
które w najbliższej przystłosoi należałoby przebu 
dować w celach reguiaeyjuyeh, komunikacyjnych, a 
zwłaszcza sanitarnych. Przed niedawnym czasem 
sekoya ekonomiczna ns wniusek r. m. dra Pooikły 
poleciła M agistratowi, aby się tą  Bprawą *»,ął i 
przedłożył odpowiednie wnioski. Magistrat, wywią 
zając Bię częściowo z togo polecenia, przedłożył 
wczoraj Bekoyi tl*bor«t techaiezoy, obcjmojący wy­
kaz domów, które bezwarunkowo truebs przebudo­
wać. Elaborat ten był przodmiotam dłuższej dysku 
■yi, po której Bekoya w zastdzie sgodziła się u»ń 
i poleciła Mngistratowi przedłożyć sobie prigram 
dalszej pracy w tym kierunku, tudmeż szczegółowe 
/udławienia, jaki wpływ mogą wywrzeć owe ulg. 
na rueh budowlany, obrót realnośoiami i dochody 
miaBta. Na tom zakończyły Bię wozorajBze obrady 
sekcyi ekonomicznej.

Zatwierdzenie wyboru. Minister handlu zatwier­
dził wyoor p. Alberta Mendelsburga na prezesa, a 
p. Wojciecha Biecbońskiego na wiceprezesa araku w- 
ek ej I by handlowej i pi zamysł .woj.

Uniwersytet ludowy. Jutro (w piętek) 9 gedz. 
7 wieczorem odoędzic się w y k ła d  dra flz.fl oskiego 
„0  prawic pry wat n u  zo atanowistn noogiebu,

S. p. dr Franciszek Sroczyński. D sś rano ro 
zeszła Bię po nasaaa muśeio wieść, w którą zraiu 
o u t  wierzyć nie chciał, a która mobawem okaiała 
się niestety Bmnt«ą prawdą. Zaany i pownechsie 
szaaowaay dr FranciBzek 8 r o o z y ń z k i ,  di.oent 
okulistyki na Wszechnicy J .g e lK ń u ie j lokara nie­
zwykli) uzdolniony, o godz. 4 rano odebrał Bobie 
syeie wystrzałem z rewolweru. Kula, Łk.i. owana 
w pierż, pewną w tej oliwili ręką. przeszył* mu 
serce i spowodowała śmierć natychmiastową. Dr 8ro I 
osyński skończył życic tak asgle i tak cicho, i* 
słnżąoy jago, Jósef Radwan, śpiący w przedpokoju, 
oddzieloaym od sypialni, zmarłe go tylko małym za- 
luo.kiem recepcyjnym, nie Błyusał nawet detonaoyi 
wystrzału, i dopiero przyszedłszy raao do pokojn 
swego pana, znalazł go nieżywego, oroo. :eg° w ha 
łuży krwi.

Wśród papierów, posustawionych p rzrt - P- dra 
8roozyd k  ego rnaieaiono 2 listy: joaen był prsezna 
ozony dla Bzwagra jeg o , dra Wiktora WłyńBkiogo, 
zamieszkałego przy ulicy Radziwiłłowakioj, w i tó 
rym im arły zaznacza, że do U 'gnięeiz Bię na wła 
ene żyeie sktonił go Btan BtrLSznego zdenerwowania, 
w jakiem Bię od dłuższego esasu znajdował — 
w drogim, zaadresowanym do słnżąeego, Radwana, 
zawiadomił go dr Srorzyński, że testament jego 
Bporządzony ji Bzeze w styczniu b, r  jest złożony 
u adwokata dra Bąkowakiego w Krzeszowicach.

Śmierć dra 8roctjńskiegu wstrząsnęła umysłami 
ludności całego miazta, g d y ż . sm ały eieszył Bię —  
jak to już *;izuaciyliżmy —  ogoiną sympatyą i po­
ważaniem.

Zmarły w 36 roku żyela dr. Sroczyński tn w 
Krakowie kończył nanki lekarskie. Wkrótce po 
uzyskaniu stopnia doktora medycyny, udsł się do 
Poznania, gdzie w klinice prywatnej chorób ocinyeh 
prof. Wieherkiawicza ob.ąt obowiązki asyttsrta. 
Ozoło r. 1890 wrócił do Kranowa i został asy­
stentem i. p pro?. JtyUla. Na itałdwMm tam n a  
komitym był inatribtorem medyków, którym umiał 
na tak zwaayoh ki rsacn prywatnych wybornie i ja­
sno uzmysławiać obrazy ehorobowe oka lndzkiogo. 
W r. 1893 hablłitiwał Bię nn docenta okulistyki, 
po śmierci prof. Rydla jakiż osas prowadził klinikę 
okaliityezną.

Jako speeyaliata w ehorobaeh ocznych cieszył 
■ię uznaniem szerokich sfer —  dzielnym był zwła 
sccza operat urem. Przez długi szereg lat piórem 
swem zasilał lamy Przeglądu Lekarskiego, w ar- 
tykułaeh swyeh poruszająe szereg rzeczy nowych 
w dziedzinie okulistyki. W obejścia towarzyBkiem 
szozery seniony był przez tyeh, eo bliżej go znali 
i z nim żyli.

Pani Paulina Wojnowska, artystka naszej sce­
ny, ukończyła ju t przeszło ćwierćwiekowy okres 
praey na seenie krakowskiej, której była zawsze 
ozdobą i jedną ,i  sił najd«.'eln;ejszych. W końcu 
tego miesiąc* —  jak nam z teatru donoBzą —  od­
będzie Bię jnbileuBiowy bencfii znakomitej artystki, 
na którym odegra jednę nową rolę w wybornej 
sztuce poUkiego repertuarn i odtworay Kogueinę 
w r Łobzowianach

Kiub prawników przypomina Bwoim członkom, 
że, podobnie, jak i przedtem, w wszystkie niedziele 
i święta od godz. 5 po południu lokal klubu otwai 
tym jest i dla pań.

Na gimnazyum cieszyńskie złożyli w redakeyi 
naszego pisma profesorzy szkoły rolniczej w Czer­
nił hjwie kwotę 7 słr. 50 e t , , jako pozostałość 
zo Bkładki na wieniec dla ś. p. prof. Mieezybława 
Piotrowskiego.

Zebranie towarzyskie. Grono członków Towa
rsystwm miłośników histuryi i zabytków Krakowa 
zebrało się wczoraj w handlu Fuchsa na pogawęd 
kę towarzyską przy wspólnym stolo. Wżród oży­
wionej rozmowy o .orawacu Towarzystwa i zam a­
rzonych pracach oałonków, oraz prsygotowywanyrh 
na jubileusz uniwersytetu publikacyach, odcoytał 
sokre ars Towarzystwa, mecenas dr BąkowBki, przy­
gotowaną umyślnie nr to zcbraire „jednodniówkę" 
p. t.: „Przegląd archoologiosny i literacki", w któ- 
rnj z wielkim homorem i djweipną satyrą Bohar*- 
kteryzowanu działahitść kilku wybitniejszych człon­
ków Towarzystwa. Nad zaimprownowanym średnio 
wiecznym nagrobkiem 1 yocrr łamało Bubie głowę 
kilko estetyków i archeologów, aż wrsBzoie rzecz 
rozwiązał konserwator dr Tomkowicz ko ogólnej 
wesołości zebranych. Prezes p. Łuszeskiewioz dzie 
iii Bię z uczestnika 11 wspomnieniami z niewyeser 
panoj swej skarbnicy pa tu ątek przt s«ło*ci, puczem 
odczytano humorystyczny opis p-.bytu jednego z ar­
cheologów w Zakop, nem i Tatrach. Wśród ożywio­
nej pogawędki spędzili zebrani kilka godam , un 
Bząe miłe wrażenia i obiecn ąe 80b e abisrró się 
w ton sposób stale raz w m<e-iacu.

Z Towarzystwa muzycznego. Następny wieczór 
muzyczny odbędzie Bię w sali „Sokoła" w ponio 
działek dnia 26 b. m. Na program tłożą się mię 
dzy innemi: II n»mfonim Bueth \oe 1, wstęp d° 
„Me s ers&ugerów" Wagnera, Geroshoima 8al*m(P, 
grodki śjuew tryumfalny nadto otwory Grieg*. Ma 
styńskit-go, V<r l nga .  Milochheimora i innyrh — 
Bilety sprzedaje kawcolaiya Towarzystwa mu^y-me 
g> w godziuach od 11 — 1 w połndnie i od 5 — 6 
wieczorem.

Wiaczor muzyczny, w sobotę dnia 10 b. m.
i dbędsie zię w klobie poczt>wym wieczorek mnsy 
ezny, którego program jeBt następujący: 1. a) „W ę­

drowna pGszyna" Moniuszki na głosy mieszane, 
układu Sebera; b) „Wilija" Siebera; o) „Antry" 
NoBKOwskiego odśpiewa wokalny kwartet na głoBy 
mieAane. 2. a) „Barkarola" Godarda; b) Mazurek 
(az dur) Ssopena, odegra na fortepianie p Marya R., 
uczennica p. Rosenberg. 3. a) Ary a Broni z opery 
„Hrabina" Moniuszki; b) Zostań przy mnie" Bogle 
ra, odśpiewa p. Amalia A., uczennica p. Heumann. 
4. Deklamaeyę wygłosi p. Popławski, artysta tea­
tru naszego. 5. a) „Berceuee slave" Nerudy; h) Ku­
jawiak Poselta, d og ra  na Bkrzypeaeh p. Ostrow­
ski. 6. „Na niebie roje gwiasd" Pinsuti, odśpiewają 
pp. Amelia A. i Heelena 8 ., uczennice p. Heuman- 
nównej. 7. a) 8 traż nad Wisłą" Jareckiego i „Wie 
czór" Wortbkiewieza odśpiewa chór męBki. — Po­
czątek o godz. pół do 8.

Loterya fantowa na dochód krakowskiego To- 
warsystwa Dobrooiynnośui, d» ą'ego stałe ntriyma- 
nie przeszło dwustn ozobom, starcom, kalekom i 
s sri tom, roofdzie są  prz*d kińcem marca r. k.; 
bl żBze azezegó/y podana* »fisso. Fanty nadsyłać 
można na ręse prezesowej hr. Andrzejowej Po­
tockiej.

W 8Zpitilu Bonifratrów urządzono obecnie am 
bułat ryom okulistyczna, w którom nbodzy ehersy 
na oczy mogą zasięgać b^zołatnej porady n spe 
oyalisty w każdy pomedca ck, środę i piątek mi*- 
dzy gidz. 8 a 10 rano Fukt ton diwrdii wiclk>ej 
pieczołowitości zs s t '< ny pr«*łoir n°go krakowskie 
go Szpitali Bon fratr- w, O. Laetnaa Bnruatka, któ­
ry wszolammi silami stara się poda r „6 tę bnmam 
t«r»ą inztytn^yę, oddajasą tyle dobre g 1 naj uboż 
szym klas<>m lodności Krakowa i okolicy. Pray t«-j 
sposobności warto przypomnieć że nowy budynek 
*' pitainy, będący jnż pod da.b im, wymaga jeszcze 
dość znacznych nakładów i że pnblicso. ść n s i e g '  

miasta powinna piBpieszyó z pomorą matoryalaą 
aby w jak najkrótszym czasie mógł zostać wek. ń- 
esonym. X

Krakowski oddział Tow. ludoznawczego odbył 
w niedzielę 4 b. m. swe miesięczne nankowe p» 
siedarnie, na ktćrem wygłosił p. M eb. Watach od 
csrt o „Rękawce". Prelegent, a. stanowi wszy się 
nad ezssem powstania i inacirnitm tego itaropol- 
skiego oboh du, skreślił naBtępnie jego hiseya aż 
00 dzisirjsze oiaty. Dalszy ciąg odczytu i dysku- 
B/a onbadzie się dnia 18 b. m.

.,Arrhitokt ‘, nowe pismo, poświęcone Bprawom 
architektury, budownictwa i przemysłu artystyczne 
go, pojawi s ę w Krakowie z początkiem kwietnia.

„Wędrowne ptartwo." Polioya krakowska wy­
śledziła i przyaresztowała ubiegłej noey w Prze 
gorzałach bandę złodziei której wodzem był znany 
włamywacz, Jan KniS, wypuszczony niedawno 
z w ęiicń wiśnickich, gd ie za rozmaite Bprawki był 
»a 5 lat zamknięty. — Bsnda ta, siśród której rolę 
„honoratiorów" grali znani złodzieje Wradysław Kj- 
zakowski, Władysław Wodecki i Lndwik Załąga, 
osiedliwszy się w Przegorzałaeh czyniła 00 noe „wy­
cieczki" do Krakowa i powracała zawsze z boga 
tym łnpem, bo nie uszanowała ona nikogo, ezego 
dowodem, iż dopuśoiła się kradzieży w pomieszka­
niu komigap.a policyjnego p. Gueklera, który kn 
wielkiej awnj radości wśród całej paki praedmiotńw 
z*kwestyonowanych w pomieszkaniach tych złodziei 
odsmkaf Bwój zegarek złoty, B»p'.lkę brylantową i„ 
parę ciżemek znpełnie do nżytan odpowiednich.

Należałoby , wląc, aey ptfoltMneęć Któn. w oata
tnich czas*ch padła cf arą złodziejskiego przemysłu 
Zgłaszała się do biór policyjnych „pod telegrafem", 
celem wywiedzenia Bię, osy wśród łupów, Babra­
nych tej bandzie niema i tyeh przedmiotów, które 
są własnością poszkodowanych.

Z sali sądowej. (O kradziei w prz.dsiębior 
stwie wodociągowem). Na ławie oskarżonych za 
s adł dziś Stanisław Jamroz, rob tnik pochodzący 
z Bielan, pod zarzutem kradzieży bhków ołowiu z 
magazynów przedsiębiorstwa wodoriągowego „Rnm 
pel & Wzldeek", oraz PinkuB Leib GIthklich i 
Markus Drucker, kupey krakcwsoy, oskarżeni o 
zbrodnię współwiny w tej kridzieży przez zohęea- 
nie Jamroza do kradzieży i knpowanie u niego te 
go ofuwin mimo przeświadczenia, że ołów ten po 
ohodzi z kradzi ży.

Trybunałowi przewodniczył radca Ursel, w roli 
wotantów występowali radca dr. Chrząszczyński i 
sekretarz dr. Fedorowicz, ozkarżał prokurator 80- 
la k ; J v*m nza bronił omor. radca Bądnwy Pawło­
wicz, Drnckera i G lloklioba ad w. dr. F r t i h l i n g .  
Towarzystwo wodociągowe „Rumpel & Waldeok" 
zastępował adw. dr. G*if)in.

Po odczytania aktn oskarżenia przt słnobsna kil­
ka świadków, których zegnania nin przyniosły ża 
dnyeh ani ciekawych, /ui nowych szczegółów. Ja 
a ro f kradzież popełniał systematycznie przez dwa 
miesiące i zdiłał nararć towarzystwo na szkodę 
w wfBoLińci 600 koron.

Po przemowie prokuratora i radcy Pawłowicza 
zabrał głos dr F r t i h l i n g ,  który w dosadny Bpo- 
sóh ok eślił stanowisko swych klientów do Jamro 
za i udowadaiał ich nieświadomość w tym wy­
padku.

Liwa przysięgłych pytania, odnosaące się do wi 
ny J*mroza i Gil ki cha zatwierdziła, pytania od 
noszące się do winy Drnokem znprzoosyłn, n try­
bunał w myśl tego werdyktu wydał wyrok, ska 
tnjący Jamroza na rok, a G u klieba n t  nies ąeo 
wu zienia, Drmkora zaś natychmiast nwolniono.

Utrapienia pocztowa. „Wolno przyjmować", „nie 
wolno przyjmować", „wolno wypłacać , „nie wolno 
wypłacać". Codziennie inne rozporządzenie, dotyczą 
ee tnrvf, znze ków i druków pocztowych, Najnow-J 
*zy kłopot jest z jBfzekazami.  ̂ R >zporiądfono, io 
wolno używać przł k**ów stsrej smisyi| byle tylko 
oopraw ć „Zł." na „K 1 „kr." „a „h." — Tak 
miało być do końca mar 1 b. r., tymczasem kasy 
pocatowe przestały przyjmować takie poprawiane 
przekąsy, tło«nac,ł® “ ? * że ani przyjmo* ać , ani 
wypłacać takich przez atów nie wolno. Ninktóre 
n-zsdy znown nie stawiają (zupełnie słusznie zre 
arią) przesikód w przyjmowaniu takich przekazów 
drnki bowirm nic podlegają tym samym przepisom 
00 znaczki wa” i iciowe i skoro wolno używrć np. 
blankietów czekowych starej emisyi. to t-udnr zre- 
■mmieć, dlaczegoby nie miało b' ó dozwolonem uzy 
wan o poprawianych przekazów ?

Sądzimy, że leż łoby zarówno w interesie insty- 
tuoyi pocztowej . jak i publ czm śs i, ażeby dyr« k 
cya pocztowa zechciała zmiaay tak ważne, jak ta,
0 której  ̂m w.my, i p pue p d*w*ć do publi 
cznej wiad. mi Sei za pożred-inrwem dzienników i 
ogłoszeń nlikatuwycb po murach miast, mmat-ozek
1 w urzędach pocz owych. Publiczność i urzędnicy 
p octowi cnikaęlib-y priez to wii ie przykrości.

„U wrót nownj świątyni". p..d tym tytnłi m 
tam eszcza daisisjaty Kuryer Lwowski interview 
swego współpracownika z p. Tadeuszem P a  w li-

Kraków, 9 Marca 1900.
-  - — . . . T

k o w s k i m ,  ubiegającym się o dzierżawę nowego 
teatru we Lwowie i — jak wiaderno — zysk nią* 
cym eortz większe poparcie decydujących w tej 
sprawie czynników. P. Pawlikowski w rozmowie 
tej p-zedatawił sumę działalności swej na Btanowi- 
■kn dyrektora teatrn krakowskiego i omówił pro- 
gram, jakiby roiw inął gdyby teatr we Lwowie 
otrzymał. Publiczność lwowska starałby się zyzkaó 
dla Bztnk poważnych, operetkę pruwadziłby tylko 
przez letnie miesiące. Pozatem Btsrałby się o przedłu­
żenie sezonu oporowego przynajmniej d 1 6 mieu^ęoy 
i o wykształcenie młndydh Bił śpiewaczych

Jubilata Antoniego D u r s k i e g o  17 Tuwarzyetw 
sokolich zamianowało Bwoim członkiem honorowym, 
a to: Bochnia, Brzeżany, Buozacz, D-oh bycz Gró­
dek, Jarosław, Kalwarya, Kamionka 8trnmiłowa, 
Kopy ozy ńco, Lisko. Muszyna, Podgórza i Stryj, 
oraz dwa kresowe: Cieszyn i Czerniowee. lane gnia­
zda w Gaiicyi zw łnją walne zgromadzenia, celem 
dokonania tej samej nom-uacyi.

M etropolita ks. KułOwskl zaniem ógł, a jak
Hałyczanin  donosi, choroba ta przybrała gr. żny 
charakter. Z«cię'o aię od opnohnięcia n óg , a pu­
chlina ta Btybko postępuję i nnsgdaj dosięgła już 
do bi«dor. W ostatnich dniach ks. mttropolltfc nie 
oodD Buie już aktów k< •BtscoryaJnyoh.

Zmarli, w  Brodach zmarł sm. dyrektor i; 'm a , 
Frano.Bzek Adlof w 64 rokn życia.

M^rya ze 8 >*cgaaoanioh Mauriziuwa, wdowa po 
■ bywatelu m. K-akowa, nridirna w rokn 13*6 
zmarła tu onegdsj. Pogrzeb odbył « ę wczirsj przy 
ndziale rodz<ny l lie»ie icbr**ego obywatelstwa 
krakowskiego które jr ten spoauu pragtręło uczcić 
oamitć im ani j Była to ob Da rz>d<ich enót, w 
ał> m tego s owa znaczeniu dobra żona, matka i 

obyw»te'k«. onvaląea w cichości w«elą dobrego.
Przed 27 laty. 8ala roz traw ądu ohwodowego 

w Stanisławowie była onrgdaj świadaiem zajmują­
cej rozprawy karnej. Przed kratkami 8lancii dwaj 
włościanie, gospodarze Kowal iwki . pud Mon*ate- 
rzyek, obwirieni o zatajenie znalezionych nrzed 27 
l . ty  p 'nitowych pieniędzy i użycie ich na swoją 
korzyść

Dam 12 listopada 1373 r. zgubił konduktor po­
cztowy Prozak. jadąc z Monasterzyuk do Podbajeo, 
worek, zawierający 2798 złr. Pieniądze t e r jak 
ntraymywali niektórzy mi< s ikańcy Kowalówki, miał 
znaieść niejaki Miuhaiaki Szymon, biedny drwal, 
wspólnie z towarzyszem swoim Kosikiem, ktńrema 
atoli n e dał sprawiedliwo] połowy, ale pod gn żbą 
wydania tajemnicy, opłacał Bię muiojszomi lub wię- 
kszem' kwotsmi.

Dobrohyt M sbalskiego, który nakuptł spuro grun­
t u , bodły w oety sąsiadów i jtden  z nich 11  obi 
duiicBienie karne. Przyszło do rozprawy. Oskarże­
nie oparło się na zeznaniach świadków i opowiada­
nia współf skarżonego K osika, któi y dawniej roz­
maitym osobom rozpowiędzizł, że MiehaUki przed 
laty, idąc z nim gościńc m na robotę, istotnie pie­
niądze jakieś znalazł. Jedna z sąsiadek zastała ra t 
Michalskiego, liosącogo na ki frzo w domu eałą ku­
pę grubych banknotów; rjtsiee rodzony w przystę­
pie gniewu odgrażał Bię, żs „odda go do krymi­
nału". P riy  rozprawie Michalski Btarał się wyka- 
■ać pochcdzenie majątku BicęMiwemi przedsiębior 
stwami na doBtawie szutru i zarobkami na furman­
kach , a Kosik nie umiał podsć oznsu, kiedy Mi­
el *Uki miął jakieś pieniądze nnaieść, świadkowie 
tskże nie stanowczego zeznać nie umieli, sKutkićm 
ezego też werdykt przysięgłych dla obu brzmiał 
nwalniająoo. Prsyeięgll mieli co do niewinności Mi- 
rhaiBkiegO' grubą widceznie wątpliwi ść , za uwol­
nieniem jego bowiem psdło tylko 6 g ł tiów

Chrzanów, 5 marca. W ubiegłą sobutę odbyło 
Bię w naBzem mieście pod priewodmctwem prof. 
Br. Go stawicie pierwsze posiedzenie zarządu w sty­
cznia przez tegoż zawiązanego oddziału Towarzy­
stwa ludoznawczego. Oddział liczy ds ś 23 człon­
ków. Jest to siÓBty z rzędu oddsiał Towarzystwa, 
założonego przed 5 iaty we Lwowis.

Inne oddziały istnieją w Bncsaoiu, Tatzrowie, 
Tarnowie, Wieliczce i Krakowie. Zadaniem naszego 
oddsiałn jest umiejętne badanie luda, sn a icn k n ją  
eego powiat chrzanowski, a prztadewBsyBtkiem po­
znanie jego wyobrażeń, wierzeń, pieśni, pod>ń, po­
wieści, klechd, zagzdsk, łamigłówek, pt.ysłów , ja ­
go iwyesajów i obyczajów, przesądów, zabobonów, 
czarów, osy to w żyein rodsinnam, u ,  też w sa- 
trndnianiaob gospodarcso-roloiczych, wogólt possa­
nie wBselkieb w ytrurów  jego pracy umysłowej i 
fizyossej, tudzież dokładne poznanie gwary ludo­
wej, która jeBt niew iernej w igi dis językoznaw­
stwa nasiogo. Zarząd ohrsar&wBkiogo oddsiałn ma­
jąc pr.ed  sobą egrt m pracy n_ polu ludosnawBtwa 
i wiedząc dobrze o tam, żc praca jego bądiie tern 
skuteozntajsza, ia  Byatematyczaioj będzie prowa­
dzoną, postanowił rczporząć ją zebraniem i wyja­
śnieni m wszelkich nzzw topograficznych w powie­
cie chrzanowskim. Wiadomo bowiem, że bardzo 
ciekawy prsiedm:ot badań lndorsawezych tworzą 
nazwy miejąeowości, jak miast, miaitoeiek, wti, 
orzysiołków, folwarków, karoiem, lasów, gajów, 
błot, wzgórzy, gór, młyaów, zamczysk, uroczysk, 
i t p ; są to nazwy po więkBsej ezę‘ioi przez Ind 
stworzono i tymże miejscowościom narznenne. Od­
powiadają rno niejeduokrotnle bardzo trafnie fizyo- 
ąnomii d»n»j miejscowości, a częstokroć . di i j a  się 
w nich bardzo wyraźnie jakieś do miirjna przywią­
zane p< d nie ludowo. Aby sbif raulo tego materyału 
ułstw  ć przedłożył prsewodniotąoy prof. Gaitawies 
bardzo dokładnie opracowany kwoztyonarynBz tipo- 
grafiesny ; oprócz wyjaśnienia nazwy, tj. przyczyny 
m zwania, pożądane są wszelkie do tyeb miejeo przy­
wiązane podania, spisane wiernie w gwarze Indo­
wej W zakres tego opracowania wobodsą podań a
0 miastach i w sa  h zapadłych, o kcśoiołarh zapa­
dłych, karczmach zapadłych i dzwonach tapadłyeb 
lub zatopionych Aby zaś ułatw ć spisywanie podań 
w gwarze ludowej, przi drożył przewodniczący drngi 
kwestpontrynBZ w sprowie językowej, w którym 
, rykaiał najważniejsze różnice i odc<enia między ję- 
sykiem Htcaokim a lud wym, tudzież podał spo­
soby przedstawienia odmiennej wymowy ludowej 
w piśmie Po przeprowadsonej dyskusyi uobwalił 
zarsąd oba kwestyonaryuase wydrnkować i roie- 
sisć jo w nsjbl ższrm czasie nanoz<cielom wszyst­
kich szkół Indowy h w powiecie (h'ZknowBkim ta
01 ś-cdn otwem Rady Bzkolnej okreąowej w < !nria 
cowie ■ prośbą, by lancąycielo, jako najwięcej z 
ludem obcujący a więc maiąry najlepszą spesohm ść 
poznania wBzi-lkich jego właściwości, przystąpili do 
wspólnej i izlarbetnej praey na niwie ojczystej, 
t»k bardzo jeszcze a nas zaniedbanej. Aby wreBioie 
ogół zaznajomić z celami Towarzystwa ludoznaw­
czego, postanowił ssriąd w myśl uchwały główne­
go ■»rządu z 28 stycznia r, z. nnądzać jak naj­
częściej odosyty, wykłady i pogadanki z zakresu
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'  J_r.ioinaw8twa w różnych miejscowościach powiatn 
ckrsaaowskiego. Pierwszy taj treści wykład odbę 
dzie się w Krzesenwicich dnia 24 b. m.

Wy bur uzupełniający jednego ejł nka R dy po 
wiatowej w P.lznis z większych posiadłości rozpi-

(adfo namiestnictwo na dsień 6 kwietnia b r.
Z Nowego Sącza ntravmnjemy następujące pi­

smo: „W Nrze l i  N -.w  j  Reformy zam eazozono 
w koreapondencyi z NiiWrgo Sącza, że wyborn na 
urząd burmistrza nie j»fzyią*fim. T*k istotn’e było, 
ale niezgodaem z prawdą Jc<t dalate twierdzenie, 
jakobym krok ten mój motywował tem że „w ta 
kiem mieście, jak Nowy Sącz, gdzie ju i czwartego 
bnrmiatrza chciano stawiać przed kratki sądowe, 
nie chcę piastować godności bnrmiBtrzHu, albowiem 
takiego motywn ja  ais podałem. Gdy zaś tak>e nza- 
s»da eaie nieprayjąoia prztzemnie wybriu mrg ł'by  
■a stosunki miej'kie w Nowym Sączu, a zresztą 
takie i na mnie fałszywe rzucić światło, przeto pro 
azę o zamieaaezenie ty.h kilka ałów w N o w j Re­
formie. % prawdiiwem do w»i&nipm

D r Tadeusz Galkiewicz.u

Ni phOWBRIu. Ministerstwo handlu zamianowało 
ukończonego atnrhaezn akademii górniczej w L ao 
b e n , Jaliusan K rajew skiego, adjnnktem  bndowni- 
ctwa dla n łn iby  technicznej prny lwowskiej dyrek- 
eyi poezt i telegrafów.

Namiestnik taminnownł wachmistrza iandarme 
ryi Teedira A.ai.omeBu Nowakowskiego, tudzież 
sierżanta i pomocnika racbonkowegT 55 pnłkn pic 
ehoty Kazimierza liiąc*yÓ8*i'go, kancehu ami, prse 
zna za ąę pierwszego do Cbrsanowa, a drag* ego do 
G ódka,

II #nkt **V Pre*ydyn<n bek wińskiego Rządu kra 
jowego w C erniowcach ogłasza konkurs na opró 
żaioną p>nadę sarstego inżyniera. ewentualnie in 
żyn.ers. 1 dwóch posad a^jnnktów bndownietwa dla 
pjńrtwowej służby budownictwa na Rukowinie. D 
posad tych prz*iązane są pobory YlJl, względnie 
IX l«b X klasy rangi.

Przy Wydaiale Rady powiatowej w Borszczowie 
jest z dniem 1 kwietnia b. r. do nadania posada 
asystenta inżyniera powiatowego.

Ogłoszono konknrs na oosadę pocztmistrza przy 
nrttic ie  pocztowym w Mi-jscn Pizatowciu w po 
witeie kr*ża>eń»kim zt kontraktem słnżbowym i 
bnneyą 1000 koron.

Gazeta Lwowska Nr. 54,

S k ł a d k i .  Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
■ćć» atucie urządzonej dla p. Dawidowrkiego urzędnicy po­
cztowi na wniosę k p Tadeusza Konopińskiego 0 koron
2 j halerzy: na imieninach je d n g o  z członków Stowarzy­
szenia kupców i lułod/ieży handlowej In k.; n. A Kocko 
■i Gorlic i  k.; p G ałzifski z Tyczyna l o ’ k. 60 li., ze­
brane na wieczorku; p. Kazimierz Óbmiński z Gorlic 13 
k., zebrane na śniadaniu u p. Tobisa; urzędnicy sadowi 
w Krztpzowieacl * k. o h.

Na szkołę polską w Biały złożyli: P. Józef Pacuła 
ą Krzeszowic 10 k., zebrane w kółku tow»rzyskiem; J. G. 
J4 k., zebrane z powodu zabawy u pp. D. w Suchy; urzę- 
' nicy sadowi w Krzeszowicach 2 k. b li.; u pp. A. Ajdu- 
*j«wiczów 8 k„ zebrane przy herbacie i 6 'utogo; p W. 
'Jretizkaupr z Milówki 4 k O h ,  zebrane na -mieninach; 
e Józef Sowiński 16 k , zebrane w Andrychc ie na we- 
^lu pp. t .  Jury; przy pożegnaniu p. Józefa Konewki 
hańcza, inżyniera w Krzeszowicach, zebrano 15 k.

Ula Tow. „Szkoły indowej'* złożył p. Wład. Durbasie- 
nicz z Wiednia 20 k.

A’ 1 pomnik T. Kościuszki złożyli: Dr Bogusław Zadnro- 
Uiiz 4—yłr d im Ih sw  Bresiewi. z z JNidka 4 k. 24 h.; H. 
G. 7. luteryi fantowej 4 k. 10 h.; W old z Krza 10 k.
S6 h

Na restauracyę Wawelu złożył A. K. 1 k., jako prze­
grany zakład w „Czeskiej Besedzie" do pan„y B.

X k s l s a d s r u .  W czwartek, 8 marcu: Jana 
Bożego i Bet ty panny; w piątek, 9 marca: Frai- 
nlszki Rzym. wd.; w sobotę, 10 maren: 40 mę- 
esenaików.

Weehód ałońoa dnia 10 maren o goda, 6 min. 
4, saib.d o godz. 5 37, Długość dnia gudz.
11 m. 33.

X k ł a k .  S b t e n  a t s r y  U .  Dnia 7 mar- 
oi poehmnrno, chwiizmi śnieg 5 — termometr od 
— 5,8° doszedł do — 1,0'C. Barometr szybko się 
podnosi.

Dnia 8 marca o godainia 7 rano stan baro­
metru był 743,5 n a . ,  termometru — 6,91 O. Wiair 
północno wscnodai.

Rnpśrtoar tea tru  alejsklege.

W p i ą t e k  9 maren teatr zamknięty.
W s o b o t ę  10 maron: „Letta", krctoohwila w

3 aktach Ralpha Gobbinsa (aoweść).
W n i e d z i e l ę  11 mBroa: „Lotta", krotocbwila 

w 3 aktacu Rilpba Gobbins* (po raz drngi).

Gabryeltki (Krzysztofory Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
laoryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, Wiedeńską po 300 złr.

Wialoialci mim, itterasiie i artyitycias.
— Juliusz KoSSek, przez Józefa Borowskiego. 

Kraków, 1900.
Z wielkim pietyzmem i sercie-zanm eiepłam aa 

roozaieę żmieroi ś. p. Juliusza Kossaka ogłoszona 
monografia artysty i człowieka przynosi Wiązankę 
szeaegóiów o żyoin, otoczeniu i wpływach, jazie 
działały aa talent wielkiego artysty, Antor roisze 
rsa się nad sferą obserwaeyi 4. p. Kossaka-, nad 
tem tyciem w.i ji k s» , polowaaiami, końmi i eałym 
obyczajem szlaebrekim, tak barwnym i zajmuj* 
i*ym, który Kossak Jędzlem a Pol piórem tak pię­
knie przekazali potomności. Broszura ze wząlędn 
ha wiele drobiazgów i z»j™njąftyah azezegófów j -st 
dennym przyczynkiem moaogr»fijraym i daje s e  
^kytać z prayjemacśeią. Sbkcda ty lk o , że dodany 
do aiej portret Kossaka wypadł bardzo licho.

— „Johannes*, jedna z ostatnich aztok Suler 
e*coa w przekładzie K>>prowieza wystawioną bę­
dzie w ntdchooząeym sezonie w teatrze warszaw 
•k.m.

— Poranek artystyczno-literacki w Pr ryżu
odbył się w dnin 22 z. m. A u  P"ys du Tetidre 
b7ł ty tn ł tego wykwintn-go hebsanm, które lute 
kesnje ia s  o ty le , że aa mem była mowa o poe 
taca polckich, a w części muzycznej reprezeatowa 
ną była mnzjka polska. Prelegentem był młody 
Poeta fraaeusai M. Legrand E, tBy łe  8WyCh gym- 
patyj dla P u l.k i, tiómaoz kitka arcydtieł nowezej 
literatnry nasiej. VB odczycie awym mówił p. Le- 
granrf n daiolach G a rr^ t.. P e tra ik i, M.okiewicta,

Bjcernsont, a między innemi dłuższy nstęp pnświę 
cił Kazimierzowi Tetm ajerow i, z którym publi­
czność francuska po raz pierwszy za jego pośre 
dnictweui miała sposobność się zapoznać. Śpiewa­
czka opery komicznej, panna Matylda Wat t o , od 
śpiewała miedzy ianemi ntwory wokalae naszbgo 
muzyka p. Henryka Opieńskiego, któ*y jej sam 
akompaniował.

Dział ekonomiczny-
Galicyjskie Towarzystwa gorpoaarskie. Na

drągiem posiedzenia Bady ogóln j  odbywały 
s<ę rozprawy nad wnioskiem oddziała lwowskie­
go o następującej osnowie: „Rada og Ina galic. 
Towarzystwa gospodarskiego nznaje za potrze­
bne: a) wybrać komitet wykonawczy, saładsją 
cy s ę z roln ków, mających chęć łączeń a się 
w spółki ro nicze dla przemysłu młynarskiego, 
który się zrjmie organizacyą i zbieraniem pro- 
noiacyi m  sabskrypcyę udziałów putrzebn/ch 
do wprowadź* n a spółek taki* b w życie tam, 
gdzie do tego stosowna będzie sposobność; b) 
poleca się komitetowi wyhranema rozpatrzeć 
czy n o dałoby się rozwinąć rów n.cztśnte akcyi 
celem zak ład tn  a piekarń przy takich młynaco; 
r) byłoby pożądansm, żeby w s k ła i  powyższa 
go komitetu weszło przy naju n ej pięciu rolni 
ków“.

Sprawę zmiany § 8 statutu o wkładkach po 
dłuższtj dyskusyi odesł>n> do komitetu celem 
rozp atrzm a jej dokłaon go. Po referacie p. 
Cieńskiego o ub.zpiecz*n u roboln ków, pracu­
jących przy s:ewn k»cb, tudzież po referacie 
as. Wit. Czartoryskiego w sprawie pudnicsim a 
ibowu k m rub-iczycfe i włościańskich, przyślą 
pn n * do wyboru prezesa Towarzystwa.

Na 65 głusującytb wybrany z* stał, jak  wczc 
raj d n eśliśmy, p rezesm  dotychczasowy wice­
prezes Towarzystwa Stan. br. Stadnicki, otrzy­
mawszy 58 głosów.

Sprawuzdatlie targow e Ogólnego Związku bo 
dowców i handlarzy bydła we Lwowie, ul. Ko­
pernika, 7.

T a r g  l w o w s k i  7 marca.
Ceny żywego targu niezmienione od 56 do 

! E  100 kilo żywej wagi.
Ceny mięsa w rzeźni przednio od 1*—— 1*12 R  

tylne od 0 96—1 04 K  zn kilo.
T a r g  w i e d e ń s k i  5 marca.
Z powodu ogromnego spędu ceny znacznie 

spadły.
Ogólny spęd 5526 sztuk, opasowych wotów 

4468 sztuk, między temi 534 galicyjskich.
Za galicyjskie woły opasowe uzyskano od 71 

do 78 K  za secunda od 68—83 K , za tert.a 
od 63 — 67 K  za 100 klg żywej wagi.

T a r g  p r a g s k i  5 marca.
Sped 816 sztuk, między temi galicyjskich 537 

Bztnk. Płacono za gal cyjskie woły średnie od 
62— 68 K , za krowy 48— 58 K , za buhaje 60 
do 68 K  za 100 kilo żywej wagi. Targ slaby.

Telegraficzni i telefoniczne 
w ia d o m o śc i „N o w e j R e fo rm y " .

Lwów, 8 marca. Wczoraj wieczór odbyło się 
ostatnie zgromadzenie przedwyborcze w sali To 
warzystwa muzycznego, na ktorem przemawiał 
p. Daszyński. Wieczór odbyła się ponowna de- 
monstracya żydów przed mieszkaniem dra Byka. 
O godzinie 10’^ około 200 demonstrantów wzno­
siło okrzyki: Pereat B y k !  — Abzug B y k !  
Ukryta w kamienicy policya, rozpędziła wkrótce 
demonstrantów, z których jednego podobno are­
sztowano. . . .

Lwów, 8 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Tow. Gospodarczego, pierwszym wicepre 

zesem został wybrany dr. Tadoaw P i ł a t ,  dra- 
nr™ ^ an*sław B r y h c z y ń s k i ,  a trzecim ■
Witold C z a r t o r y s k i .  Do komitetu zostali 
wybrani pp. : A rU r g leiecy ) Włodzimierz Gnie- 
wobz, Adolf Wiesiołowski Kazimierz Wiktor i

l ń y«U ^  * rai^ i -  
♦ j  r  Biarca- Kuryer Lwowski donosi, ze

* a*5/  *■ h ł ł *r,,aw akiej wypuszczono na wol 
ność niedawno aresztowane aobiety.

Przegląd donosi, że wiadomość Halyczanina 
^sTniepiawdziwą0 m«troPol“ y Ku.łowsUiego

Lwów, 8 m s-.a. ( T e le f . )  Dziś odbyło się wi.1- 
ne zebrtn.e Ijw araystw a kredytowego Łitm  
skiego. Z »g« J® hr. Ł o ś .  Przewoomczącym 
obrano Jozefa M ę c i ń s k i e g o ,  zastępcą 6 
hr. B o r k o w s k i e g o .

Uchwalono w j t .a ć  komisyę, mającą się za­
jąć refoi mą statutu. Na wniosę k dra P a s z k o w ­
s k i e g o  uikwaljno n» re.tauracyę Wawelu
przebaczyć 8.U00 £ •  <

P G n i e w o s z  domaga się, aby na pomnik 
Mick.ew.czu we Lwowie przeznaczono 4000 K . 
Kjz raw nad tym wn.oskiem ni o d a r to .

Przy ętc u»» ,pnie do wiadomości sprawozda­
nie dyrekcyi i komisyi rewizyjnej-

Dy ret. tor K r a m s k i  wyraża podziękowanie 
urzędnikom Towarzystwa za sumienne spełnia­
nie obowiązków.

WiedsA, 8 marca. Wiener Ztg  donosi: Cesarz 
nadał VI rangę ad personom prokuratorowi o- 
manow. D o l i ń s k i e m u  w K  akowie, posła a- 
jącemn tytuł i charakter radcy sądu krajowego 
wyższego.

Tenże dziennik donosi, że minister sprawie­
dliwości przeniósł naczelnika sądu powiatowego 
w Andrychowie, dra Antoniego C h l e b i k a ,  do 
sąuu obwodowego w Rzeszowie.

Wiedeń, 8 marca. Komisya dla linij komani 
kacyjoych Wiednia postanowiła zaciągnąć po 
życzkę w kwocie 4U.648.600 K  na wydatki 
w pory odzie budowlanym az po r. 19J2. Do 
tfiuausowania tej pożyczki powołano „Union- 
baoka wraz z berlińskiem „Towarzystwem han 
dluwem".

Wiedeń, 8 marca. Bilans B a s k a  a u s t r y a -  
c k o - w ę g i e r s k i e g o  za rok 1899 wyka.a je 
>ysk brutto w kwocie 2,9t)0.792 zir., zysk netto 
r u a u  Się sim ie 1,985 596 złr.

Ba la generalna wnosi, aby, po odciągnięć u 
pr>yp*dłjęcej jej tantyoiuy, dać ośoiiogaldenu 
wą d y a iien a ę  od akcyi, co wynies.e l,600.UGO

złr., następnie zuś 100.000 złr. przeznaczyć na 
iaadasz rezerwowy, a 208.751 złr. przenieść na 
rachuaek bieżącego roku.

Budapeszt, 8 marca. Na poufaem pobiedzeniu 
S e j m u  w ę g i e r s k i e g o ,  oświadczył poseł 
U g r o n, ze jest autorem artykała z imiesiczo 
nego w wiedeńskim Vaterlandzie a zarzucają­
cego bar. B a n f f y ’e m u  nadużycia z funduszem 
agitacyjnym stronnictwa agitacyjnego.

Oświadczenie to wywołało niesłychaną sen- 
sacyę.

Minister honwodów F e j e r y a r y ,  który był 
także członkiem gabinetu B a n f f y ’e go ,  zazna­
czył, że w r. 1898 rozmerano po aksd:m icku 
możliwość lozpisania nowych wyborów do Sej­
mu i że pewne zarządzenia puczyniono.

FreZ/dent miuisirow Koloman S z e l l  oświad­
czył, że z kasą paity i l b halnej u e  miał nic 
do czynienia a rządowy fundusz dyspozycyjny 
odebrał w porządku ud swego poprzednika.

Sądzą, ż t B a n i t y  wyzwie U g r o n a .
Londyn , 8 marca. D j Sta..dardu  donoszą 

z W a s z y n g t o n u ,  że komisya Izuy puseisaitj 
puStanowiła budowę 12 sialkow wujennycn, a 
miano wicie: 2 pancerników 1 klasy, 3 krążu 
wnikow i 7 statków pomniejszych najnowszego 
typu.

Belgrad, 8 marca. Z p woda rucznicy ogłe 
szenia Soi bil królestwem i rocznicy ws.ąpieuia 
na tr .n , przyjmował k i ó l . A l e k s a n d e r  ży 
czenia od ciaia dypLm atyizce^o, o iazod praed- 
uawicieli Wiatlz sSiLSkich tVzy te] sp-BubJu 

sci wygłosił & roi Aiek*aader mowę, w której 
zapewnił o pokojowych zumiaiach poi tyki serb­
skiej. Odpowiadając ZkS na przemówienie pre 
zydenta m u iiu ó w  dra Wiodana G j o r g i e w i -  
o z a ,  zapewnił go król Aleksander o swej ła­
sce i dał do zrozumienia, że jeszcze długo po 
zostanie u steru rządu.

R a d a  p a ń s tw a .
Wiedoń, 8 marca. (Telefonem). Komisya prze- 

mysiuwa wyraziła życzenie obradowania w per- 
manencyi.

MlBden, 8 go marca (Telefonem). W komisyi, 
wybranej dla omówienia sprawy tytułu mzyme 
tów, oświadczył miaister ośw uty H a r t e l ,  że 
t y t u ł  d o k t o r a  t e c h n i k i  może być wpro­
wadzony m wtddy, gdy nastąpi reforma egzann 
nów dyplomowych. Do projektu tej reformy o- 
becnie czynią się przygotowania, jednak są pe­
wne trudności, mianowicie w orguniz&cyi nie­
których szkół tochnicznyck.

Kit den, 8 marca. (Telef.) Na jatrzejszem po­
siedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  dokonanym bę 
dzie wybór drugiego wiceprezes* Izby. Wybra­
nym będzie poseł czeski p a c z e k .

Dysaugya o kontyngencie rekruta rozpocznie 
się w poniedziałek.

Wiener lagblatt donosi, że rząd po załatw ie­
niu sprawy poboru rekruta r o z w i ą ż e  I z b ę  
p o s e l s k ą .  Gdyby z nowych wyborów znowu 
uie wyszedł parlament spokojny i zdolny do 
pracy, rząd zdecydowanym test tylokrotnie roz­
wiązywać parlament, dupoki me dopnie swego 
celu, to jest s&nacj i stosunków pailtment&r- 
nyoh.

S  t r e J k I.
Ostrawa Morawska, 8 murca. Zmown n .stąpi 

ło tutaj uwięzienie pewnego radykalnego przy­
wódcy robotników, nie stojące jednakże w bez 
średnim związku ze strejkiem. Ma rcin W a g n e r ,  
jeden z głównych wodzów strajku w r. 1898, 
który w obecnym strajku nie odgrywa żadnej 
roli i jest obecnie tylko prezesem radykalnego 
stowarzyszenia „Wolność", miał rzekomo w swo- 
jem pomieszkaniu przechowywać więkoze ilości 
dynamitu. Jego syn siedmioletni »&wił cię na 
bojem dynamitowym, który wybuchnął, urwał 
ma trzy palce u lewej ręki, a drugiego chłopca 
zranił. Uwięziony Wagner zostanie oskarżony o 
przekroczenie przeciwko przepisom o materya 
łach wybuchowych.

Morawski Ostrawa, 9 marca. Stan rzeczy pra 
wie niezmieniony. Liczba strajkujących wynosi 
19.397 górników i 2586 robotników Światowych, 
czyli 68% ogółu.

Na cdoytem wczoraj zgromadzeniu ponownie 
uchwalono wytrwać w strajku przynajmniej do 
18 b. m ., t. j. do rozpraw w Bidm e panziwa 
nad ośmiogodzinnym dniem pracy.

Sędzia śledczy dr. Hajek przybył tataj w spra 
wie uwięzionego W c n d r z y c h a

Most, 8 marca. Na 16 szybach do szychty 
porannej stanęło 388 robotników de pracy 
z ogółu, wynoszącego 1171.

Barnu, 8 marca. W rossickim rewirze kopal­
nianym do szychty porannej stanęłu na szybie 
Ferdynanda 185 robotmkow, na szynie Juliana 
197 robotników. Do szych.y nocnej stanęło na 
mybie Juliusza 105 robotników, na szybie Fer- 
uynanda ani jeden. W trzech innych szybach 
praea odbywa się normalnie.

Z p a r la m o n tu  n iem ieck iego .
Berlin, 9 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 

parlamentu niemieckiego, przy obradach nad 
budżetem ministerstwa cświaty, toczyła s.ę zno­
wu rozprawa w k w e s t y *  p o l s k i e j .

P.  M i z e r s k i  polemizował z wywodami mi­
nistra oświaty I wyznań, zaznaczając, ,e Polacy 
stoją na gruncie konstytucyjnym, ale rząd na 
każdym kroku uszczupl* ich konstytucyjne pra­
wa. Krzywdzenie Pola»ów objawia się lakZe w 
dziedzinie szkolnictwa. Wzauzo "akainją bez­
płatnej prywatnej nauki ję ż /k a  polskiego — to 
samowola i bezprawie. . ,

Minister S t u d t  dziękuj® mówcy za oświad 
czenie, iż Polacy s.oją na gruncie konstytucyj­
nym. Atoli prasa polska przybiera ton aiewz.
8i*iwy, który działa podburzające. W postępowa 
ma tem widocznym jest system; rząd więc m« 
si być stanowczym. Polacy na każdym kroka 
robią trudności ję zykow i niemieckiemu, a w do­
mu rodzice b ją  dzieci puhkie, j^Sli przypad­
kiem sżyją jakiegoś wyrażenia niemieckiego. 
KweBtya wy. ni , nowa sprzyja również poioaiza- 
eyi. W pi otestanckich okolicach n tsk „  języza 
niemieckiego rozwija się pomyśl oe, w katoli­
ckich zaś nie. Rząd poczytuje sobie za święty 
obowiązek strzedz kaiulikuw niemieckich we 
wsckoduich prowincyacfc od poLmzacyi. K*toli 
oka prasa niemiecka zaczyna działać w tym 
kieiunka, i to jest, zdaaiem ministra, objawem 
wielce pocieszającym.

P. H e y d e b r a n d  stara się dowieść, i i  Po­

lakom na żadnem polu nie dzieje się krzywda; 
nie odbiera się im rtligii, język ojczysty mogą 
uprawiać w domu, szkoła jednak musi pozostać 
niemiecką. Pod pozorem wolności języka pol­
skiego i praw wyznaniowych Polacy agitują. 
dą*itC do odzyskania niepodległości politycznej. 
Rząd więs stusznie robi, ze aspiracye te poskrs 
mia. Konserwatyści niemieccy wyrażają zaufanie 
pod tym względem ministrowi oświaty i wy­
znań.

Dep. H a c k e n b e r g  popiera również zapa­
trywania poprzedniego mówcy. Sądzi on, iż w 
kwestyi polskiej trzeba mocno stać na gruncie 
narodowo niemieckim. Centrum katolickie prze- 
dewszystkiem nie powinno dopuszczać, aby ka­
tolicyzm sprzyjał pulomzmowi, a w tym celu 
należy zwalczać kierunek nltramuntańbki. Dzi­
siaj poczytuje się dzieciom katolickim za zbro- 
dnię, gdy przestają z dziećm. protestanckiemu; 
to ustać powinno stanowczo. Mowo. wyraża na­
dzieję, że stronnictwo centrum ukaże się tylko 
katolickiem, a nie altramoniańskiem, przez co 
Btanie na gruncie narodowym 

P. G ł o w a c k i  żali się na upośledzenie ję ­
zyka polckiego w szkole i wy ra ta  życzenie, że- 
■ y przynajmniej w nauce religii dopuszczony 
został język polski.

ber lin, 8 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
pan&oionta niemieckiego p. M a n c k e 1 wystąpił 
OBtro przeciw ministerstwu oświaty z powoda 

nanego zajścia z docentem m a te m fy u  drem 
A r o n s e m ,  którego puzbawiono posady z po­
woda jego przekonań socyaluo demokratycznych. 
Mówca zarzucił miniBtrowi oświaty obskuran­
tyzm i tam wanie swobody przi konzń.

Odpowiedź ministra oświaty 8 tu d  t a  wypa- 
dia bardzo słabo, zasług zje jednak na podnie­
sienie z niej ten ns.ęp, w którym oświadczył 
on, że człowiek, prz/znejący się otwarcie do 
zasad Sjcyalistycznyeb, me rnoze być członkiem 
ciała nauczycielskiego „cbrzeScij.ńskiego*' za­
kładu naukowego.

Berlin, 8 marca. Parlam ent obradował wczo 
raj nad petycyami o d o p u s z c z e n i e  k u b l e . :  
do  i nt a t r y  k a 1 a c y  i n a  u n i w e r s y t e  
l a c h  i d u  z d a w a n i a  e g z a m i n ó w  p a ń  
s t w o w y c h .  Odnośna komisya wniosła przej 
acie do porządkn dziennego nad tym przedmie 
tem.

Posłowie: S c h r a d e r  i B i c k e r t  natomiast 
wnieśli, aby petycye te przekazano kanclerzowi 
państwa t  prośoą o dopuszczenie kobiet do sin 
caama wy kładu w uniwersyteckich o ile wykażą 
się uzdolnieniem, wymagaaem przez odnośne 
astawy.

Po dłuższych rozpraw ach Izb t odrzuciła wnio 
sok Sohradera i Bickerta, a uchwaliła wniosek 
komisyi.

Lex Helnze.
Monachium, 8 marca. Rząd bawarski przy­

chylną zajmuje pts.aw ę względem petycyi, jak ą  
m onachijbu Akademia sztuk pięknych wystoSu 
wała do niego przeciwko projektowanej L it
LŁeinze.

Akademia wezwała także inne akademie nie­
mieckie, aby jk łoniły  swe rządy do ojiozycyi 
przeciw L x  Heinze.

Wczoraj imało się odbyć zgromadzenie arty ­
stów i uczonych celem uchwalenia odpowiedniej 
rezolucyi. Na zgromadzeniu tem przemawiać 
mają między innymi: L e n  b a c h ,  profesor uni­
wersytetu L i p p e, poseł V o 11 m a r  i inni.

W  O j  n  E li.
Londyn, 8 marca. Marszałek R o b e r t s  tele 

grafuje z głównej kwatery w O s f o n t e i n  pod 
datą wczorajszą: W d n i u  d z i s i e j s z y m  o d ­
n i e ś l i ś m y  p o w a ż n e  k o r z y ś c i .  Rozbiliś­
my zupełnie meprzyjaolela, k t ó r y  c o f a  s i ę  
n a  c a ł e j  l i n i i .

Stanowiska B o e tó r były niezmiernie silne. 
Atak z frontu byłby nas naraził aa ogromne 
straty, dlatego też postanowiłem obejść pozycye 
nieprzyjacielskie. Ilość nieprzyjaciół odrzuconych 
w ostatnich w alaath  wynosi około 10.0JU ludzi.

Londyn, 6 lu tegj. Z gtownej kwatery Boć- 
rów pod G1 e n  c u ć  dononoszą pod datą wczo­
rajszą: Dwa ataki Anglików z L a d y s m i t h  
odparto zwycięsko. Orwrót wojsk boćrskich od­
bywa się wedle ułożonego planu.

Londyn, 8 marca. Gen. G a t a c r e  obsadził 
S t o r m ń e r g  bez boja. pon.ewai tę miejsco- 
«uść Boćrouie opuścili dobrowolnie. Niezadługo 
przedtem burmistrz miasta M o 11 e n o przy wiózt 
jy ł  do Stormbergu zcaaą proklamacyę marsza* 
ka B o b e r t s a ,  wzywającą do poddania się 
B _ ero w orańskich.

Londyn, 8 inaics. Biuro Reutera  donosi z C o 
l e s b e r g u  pud datą 8 b. m.: Obciz augieiski 
znajduje się obecnie pod O o r l o g s p o o r t  o 
kilka kilometrów poza A c h t e r t a n g .

Londyo, b marcca. Oprócz uatoznacznycb 
potyczek między przednieiai strażami, dotąd nie 
zabe*y poWi żaicjsze s tan ia  między korpuieai 
n a . , . .  B o b e r t s a  a Boerami w okolicack Os- 
f o n t e m .

Boecrowie rozszerzyli swe stanowiska na pu­
tn ia , e i na póinoc od rzeki M o d d e r  i silnie 
się tszańeuwali, ustawiwszy ośm d u a ł na szań 
cach. Giowne dowództwo nad mmi objąt gen. 
J  o a b o r  t.

Lot dyn , 8 marca. W czorajsze dzienniki wie­
czorne donoszą z L a d y s m i t h ,  że gen. B a  1 
i e r  wysiał większy odiział t k .moinowany przez 
H a r r i e m i t h  w kinrnnku wąwozu Y a n r e e  
n e n.

Lundyn, 8 marca. Sprawozdawca parłam sn 
taray uzi, aa .ka  B a d y  News zaznacza, iż lut 
meje zamiar przeu iezienia generała C r o n  j t ’go 
wraz z wz.ętyuii pod koodoosrand Boerami na 
wyspę św. H e l e n y .

Lundyn, 8 marca. D ady News ogłasza inter- 
vitw  z prezyd.niom Orauu, S t e j n e m .  Oświad 
uzyt on, że Baerowie są zdecydowani walczyć 
do ost.tka. Zanim podda bię P rtt iry a  zajaą 
w ypadu, które cały świat wprawią w zdumie 
nie. Walka na terytoryum repu*l>ki orańsaiej 
jest dziciianą zabawką w pjiów nanm  z tsm, 
co cztka Anglików na torytoiyum Transwaalu 

Londyn, 8 marca. Jak  donosi Biuro Reutera 
zajęcie D o r d r e c h t u  prztz gen. h r a  b a s t a  
nastąpiło sin ik iem  n espodziewanego ataku An- 
giiaow, którzy zaskoczyli we śnie obóz boć ski.

P o ś k a r  t e a t r u .
Paryż, 8 n rca. T k e a t r e  f r a n ę a i z  s t o i

w p ł o m i e n i a c h .  Widownia już się spaliła 
zupełnie. Je Ina z artystek prawdopodobnie zgi 
nęła w płomieniach, ianą z artyatsk, aa pó: 
ju t uduszoną dymem, zdotaao uratować Gmach 
teatru nie da Bię obronić. Luwr jest w w itl dem  
niebe zpieczenslwie.

Wybory.
Lwów, 8 marca. (T elef) Do godziny l-szej 

udział wyborców był st.sankowo s ła ły , praw 
dopodebme skutkiem silnego mrozu dochodzą­
cego do 9°.

Ogółem głosowało do południa 2984 wybor­
ców.

Wedle Słowa Polski oo otrzymał P i ę t a k  do 
godz. 1-ej 1969 g osów. a D a s z y ń s k i  1015; 
wedle Ruchu Katolickiego Piętak otrzymał 1779 
głosów, a Daszyński 1024; wedle Przeglądu — 
Piętak 1933, Daszyński 1002.

R ino głosowali przeważnie urzędnicy, tak, że 
w sali jednej, w której zgłsstali sie prawie 
tylko wyborcy urzędnicy, Piętak otrzymał 730 
głosów, a Daszyński 24 głosów.

Popołudniu głosować mają rzemieślnicy i 
żydzi.

Gdy dr B y k ,  pojawił się edem  oddania gło 
su, poczęte, krzyczeć: Ptreat B yk!

Lwów, 8 marca. (Telff) Większość d ra Pię­
taka wynodi 7 0 0  do 800 głosów. Głosowało 
przeszło 4.000 wyhorców.

Lwów, 8 marca. (Telefonem Wynik wyborów 
został już ogłoBzoay. W ybranym został minister 
dr L8jnRiu Piętak. D r Piętak otrzymał okoto 
2.900 głosów, podczas gdy jego kontrkandydat 
I g n a c y  D a s z y ń s k i ,  tylko 1.900 głosó.

Bochnia, 8 marca. D r B a r d e l  o d s t ą p i !  
o d  k a n d y d o w a n i a .  Wyborcom zostaw ano 
swobodę wyboru.

Bochnia, 8 m arca, godz. 11. Głosowanie 
w toku. Dotąd znaczna większość za Stojasow 
skini.

Bochnia, 8 marca, godz. 1. Głosowanie w to­
ku. S t o j a ł a w s k i  m a  j u ż  b e z w z g l ę d n ą  
w i ę k s z o ś ć .

Buchała 8 marca. W ynik z wyborow już ogło­
szony: głosowało 210 w jb  r ó n .

Obrany posłem ke. Stojdowski (155 gTosów), 
dr M a i s  otrzymał 63 głosy, dr B a r d e l  jeden 
głos.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
M ich a ł K on op iń sk i.

jrnsły tr ijrm dni, la ale poo&otjr; 
od Redakcji,!

S o m a t o s a
z żelazem

(białko mięsa, zawierające żelazo)
w ybitny

ś r o d e k  p o s i l n y  d l a  m a j ą c y e l i  
bladaczkę. mi i 5

Dostać n o ż n a  w ap tekach  i drogaeryach.

Skład fortepianów
W . B A R A B A S Z  i Sp.

K r a k ó w ,  B y n n k ,  8 9 .  25

R i i f s a  t e l e g r a f i c z n e
giMdy wiedeńskiej i berlińskie!

f r i e i s d ,  8 marca 1900.
Notowane w koronach i procom ich,

Renta anstryacka papierows . •
„ „ srebrna . •

1% renta ausiryaeka złota
4% ,  „ koronowa .

m węgierska złota . .
” B koronowa .

Akcye Banka austro-węgierskiego
„ kredytowe .......................

Londyn..................... .............................
Marki .........................................
zO-to M a r k n w k i.............................
2u to F ra n k ó w k i.............................
Włoskie banknoty.............................
Dukaty . . . . . .
Węgu rskie Losy Premiowe . . 
Losy tureckie . . . . . .
Akcye A n g fo b a n k u ........................

„ Union b a n k u ........................
„ Bankyere  .......................
„ Laendcrbanku . . • •
„ Kolei Lwnwsko-Czemiowieekiej 
„ „ Połud i  -wej . .
„ „ Klbemal . . <
„ „ Nordoabn . . .
„ „ Staatsbahn . .  ,

„ Alpiue . . .  
Tureckie Tabaczne . . ,

R uble..........................................
, K w rlta , 8 murca

Banknoty austryackie . . .
Krótki Wiedeń . . . .  
Banknoty rosyjede . . . .
Krótka Warszawa . . . .

t % Listy polskie . . , .
Renta włoska , . ,
Akcye kredytowe austryaoFe .
Ruoie Ultimo . . . . .

W ie d e d , 8 marca
Spirytus g o t o w y ........................
Cena nafty . . . . . .
Pszenica na wiosnę . . , ,
Zyto na w i o s n ę ........................
Owies na wiosnę . . . . .  
Knkurudza

kor. h.

• « 8-
• « * 99 2 >
• • • k8 ?
# • • V9 3.
* « • 98 10

• 9i 0
„ ., • 12 * 2i
» -• a 234 8
• w # 24 5

llb 4
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• • ■ 19 zo
V0 o.

* • 11 38
e • 1«4
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, „ m 5
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0
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• • , 84 35
• • 54 2
► . . S16 2 .
• , 1 —
, 97 \
* „ • 94 t
w « 234 0

1900.
3:6 ((i

S M e 39 60
w 40 : 0

4. . 7 *■6
. a • 6 53

i kO
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Wystawa nlsasttjąoa Towarzystwa Przyjaciół sitak pię 
knych w Bukienuicaob otwa.ta oodzieunie od godziny 1 
do 4, próoz poniedziałków. W niedzielę o godzinie 10 
W Stef w niedziele 15 «entńw, w dnie pownzednie 80 ot 

6rsby królewskie, e^b  Mloklcwloza I skarbles w kate 
drze na W a w e l u  zwiedzs^ motna w dni powszedni 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie l l 1/,.
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Nr. 55 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 9 Marca 1900.

F n l l l / J i r l f l l  do kuPna poszukuje I Ul W d l  KU gię bez pośredn ictw a.
w dobrej g leb ie , z laskiem , większym
długiem bankow ym , w  bliskości kolei
Szczegółow y opis i cenę uprasza się
podać pod ad resem : „Jakor** poste
re s tan te  K raków . 682 1 3

Towarzystwa zaliczkowego
w Tarnowie

zarejestrowanego z nieograniczoną  
poręką,

odbędzie się dnia 2 9 g o  marca 
b. r. o godzinie 1 lej przed połu­
dniem w sali teatralnej przy ulicy 

Krakowskiej w Tarnowie.
Porządek dzienny:

1) Sprawozdanie Dyrekcyi z obro­
tów za rok 1«99.

2) Sprawozdanie Komisyi rewizyj­
nej z odbytych rewizyj ksiąg, 
rachunków, bilansu itd.

3) Wybór 12 członków do Rady 
nadzorczej.

4) Wybór 5 członków do Komisyi 
rewizyjnej na r 1900. 600 i 3

Prezps Rady nadzorczej: 
Adolf Dobrzyński.

B I L A N S
Towarzystwa Zaliczkowego w Dąbrowie

.S tow arzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką*,
za roiŁ 1899.

Z końcem roku 1898 liczyło Towarzystwo członków . . . 4184
W roku 1899 przybyło c z ło n k ó w .................................................. 371
W roku 1899 ubyło c z ło n k ó w ........................................................308
Stan z końcem 1899 roku c z ło n k ó w ......................................  424/

B a c h a n e k  b i l a n s u .  Stan czynny.Stan bierny.
koron

174 068 13 Z rachunku udziałów  
62 532-39 

6.755-71 
6.182 44 

635-579 96

7.762-51 

700*—  

12.429-54

funduszu rezerw ow ego  
.  zakładowego  
„ zapom ogowego 

wkładek na rachunek 
bieżący
odsetek naprzód p o ­
branych
kosztów  administr. do 
wypłaty po zamk. rach. 
czystego zysku L z T o ­
warzystwa k. 12-310 52 
II. z Zastępstwa 
Banku kraj. k. 119 02

Z rachunku pożyczek . . 
„ zaliczek procesowych  

i intabulacyjnych 
„ lokacyi funduszu re­

zerwowego w papie­
rach .............................

,  lokacyi funduszu re­
zerwowego w  nieru­
chomości . . . .  

„ lokacyi zbywającej
g o tó w k i........................

„ Bauku krajowego . 
„ kasy, gotówka z d. 

31 grudnia 1899 r.

koron
761.027-27

2.725-70

35.138-88

18.492-06

49 648-30 
27.665-28

11.333 19

906 030 68 Razem 906.030-68

Prezes

Ludnlk  Zakrzewski,

Ks. kan. Ludwik Kozik.
D Y R E K C Y A :  

Konstanty Michniewski, Karol Braun.

Fnrłpnian z fabryki Drozdowskie 
T U I  l u f j i a i l  g0 , czarny, krzyżowy,
do sprzrdania przy ul Stachowskiego
Nr. 93, I. piętro, od g 1— 2. 666 3 3

I
i

Tom asyna czyli: -

ZUZLE THOMASA POTANIAŁY.
14*1 kwasu fosfor, z gwarancją ś

f l °
złr. 2 Ab

15% n /I rozpuszczalności • 2 5ó
;e% » 1 w kwasie n 2 72
17% n x U u 0

cytrynowym * 2 8 9
18% n n n n n 306J

_ CO
s b

2  & 2  k 2 
2

U _M ®
P b  •

Potrzebne są
3 landa, 2 powozy 

i wolant
do powożenia — używane, 
w doDrym stanie. — Zgło­
szenia wraz z cenami po­
dawać pisemnie: Admini- 
stracya „Nowej Reformy" 
p o d  „ P 0 W 0 Zy.“  672 2 o

Biedny wyrobnik
Karol Stępień, wdowiec, ojciec 4  mało- 
letn;ch d z iec i, r ie  mogąc icn wyżywić 
ze swej pracy, prosi litościwych osob  
o wzięcie w  opiekę i na utrzymanie 
dwoje d zieci, 9cio-letniego chłopczyka 
Karolka i 5cio letniej dziewczynki He - 
lenki. Dzieci miłe, zdrowe i grzeczne. 
Byłoby to wielką ulgą i miłosierdziem  
dla ubogiego ojca-wyrobnika. Mieszka 
w  Prądniku czerwonym L. 83. 589 8 0

L. 254. 668 2 3

Ogłoszenie licytacyi.
Wskutek wezwania Wysokiego 

Wydziału krajowego z dnia 1-go 
marca b. r. L. 15080 rozpisuję 
publiczną licytacyę na dzier­
żą erę prawa propinacji 
w Starym Sączu z przyle- 
głościami Cyganowice i Podma- 
jerz, na czas od 1 stycznia 1901 
do końca roku 1910.

Licytacya odbędzie się ustnie 
i przez pisemne oferty należycie 
ostemplowane w kancelaryi urzędu 
gm‘nnego miasta Starego Sącza 
dnia 26 marca 1900 r. 
od godz. 9cj rano do 12ej 
w południe, lub gdyby licyta­
cya ta na pierwszym terminie nie 
przyszła do skutku , odbędzie 
się takowa d. 20 marca 
1900 r. w godzinach wyż 
wyrażonych.

Cenę wywołania za wydzierża- 
wiei.ie tego prawa propinacyi sta­
nowi kwota 20.200 koron i 83 hal. 
rocznie.

Równocześnie odbędzie się licy­
tacya na wydzierżawienie domu 
mieszkalnego pod Nk. 21 w rynku, 
przeznaczonego do wykonywania 
prawa propinacyi

Cena wywołania za wydzierża­
wienie tego domu 1000 koron 
rocznie.

Wadyum wynoszące 10% ceny 
wywoławczej mąią kompetenci zło­
żyć przed przystąpieniem do licy- 
tacyi.

Bliższe warunk’ przejrzeć mo­
żna. w kancelaryi podpisanego na­
czelnika gminy w godzinach urzę­
dowych.

W Starym Sączu, dnia 4 marca 
1900 r.

Naczelnik gminy m. Stary Sącz: 
Franciszek Gliński.

{  ofiaruję w  warunkach mojego katalogu Nr. 1 z dnia 20 stycznia 1900 r.

3
D ost*w a nawet w przeciąga 24 godzin po nadejściu  
zam ówienia zapewniona.

Stosując się do życzenia P. T. Rolników, Hczę od dnia dzisiejszego  
J  tylko za kwas fosforowy rozpuszczalny, n ie podnosząc cen.
%  Analiza kontrolna na moje koszta.
4 DOM R O L N IC Z O -P R O D U K C Y JN Y

j  E r n e s t a  E a h h e n a  w  K r a k o w i e *
Superfosfatów, saletry  chilijskiej i wszystkich Innych nawozów sztucznych pod uprawę 

^  wiosenną dostarczam jak najtaniej Dotyczący cennik za darmo i opiatnie. 6ó9 2 6

ZARZAD SZKÓŁEK LESNO-OGRODOWYGH

Zassów pod Czarną
poleca do kultur wiosennych następujące nasiona leśne.

N A Z W A
Cena 

za  1 funt N A Z W A

Z
bi

ór

Cena 
za 1 funt

kor. bal kor hal

Jodła, Pinus abies . . . .
"o*

60 Grab, Carbinus betulus . . 50
Sosnapospolita.Pinus silrestris a u 8 60 Jasion , Frarinus ezeelsior . ■O — 4 '

‘A 40 _ «(i
Modrzew, Pinus laris . . .

.F,
u s 3 40 Klon, Acer platanoides . . . OS0*QQ __ 60

Świerk, Pinus pieea . . . O o 1 40 Olcha czarna, Alnus glutinosa BQ — --- 80
Akacja, Robinia pseudoaccac. — 70 „ biała, „ incana . * UN 1 80
Buk, Pagus silv........................... o S7 — 50 Żarnowiec, Soartiumscoparium 'J uOM — 70
Brzoza, Betula alba . . . . i?"« — 60 Ziarnówki ja b łe k ........................ O 2 40
Głóg, Crataegus monogyna 40 „ gruszek . . . . 3 60

S lf* k ie łkow an ia : Jodła 60°/0, sosna pospolita 83 5% , sosna czarna 
80% , modrzew 40% , świerk 80% .

Cennik sadzonek leśnych, drzew parkowych, krzewów  ozdo­
bnych i roślin  pnących na żądanie odwrotną pocztą opłatnie. 567 7 10

H O T E L  I ł C  T O I I lA
w e Lw ow ie , u l. H etm ańska L . 8 ,  642 3 5

tuż przy stacyi kolei elektrycznej — zupełnie odnowiony — poleca wzorowo urzą­
dzone pokoje od 70 ct. począwszy. —  Przy dłuższym pobycie znaczny opust.

W ie lk ie  z a k u p n o
k  s j s t ź e  k

po najwyższych cenach.
W przyszłym tygodniu przybędę do Krakowa i będę kupował n iezni­

szczone dzieła w każdym języku za cenę aż do najwyższych kwot. Pożądane 
są nietylko dzieła i zbiory, nadające się do bibliotek dom owych i prywatnych, 
lecz także dzieła treści naukowej i fachowej Książki zostaną przeglądnięte 
natychmiast na m iejscu , na życzenie ocenione su m ien n ie , natychmiast zapła­
cone i zabrane. Zapewnione dyskretne załatwienie kupna. Poniew aż niestety 
w języku polskim nie jestem  biegły, przeto proszę o zgłoszen:a ,  o ile m o­
żności, w języku niemieckim. Pożądane podanie przynajmniej w  przybliżeniu 
niektórych szczegółów  o książkach do sprzedania przeznaczonych. 676 2 4

I g n a c y  S o ł i a h ,  W iedeń , II ., Taborstrasse 64.

B e z  k o n k u r e n c j i !

Rotha wyciąg gulaszowy
(najuowssy wynalazek)

j e s t  j e d j n y m  ś r o d k i e m ,  a ż e b y  w y b o r n y

G U L A S Z
o pięknym kolorze, ro-kosznym smaku i soku, przyrządzić 
prędko i bez trudu. Zawiera najlepsze i zupełnie czyste 
tłuszcze, należytą ilość korzeni, odpada przeto wszelki 
dalszy dodatek. Nieoceniony dla każdego gospodarstwa 

rbstauracyi, kawiarni i t. d.

C E N A :
Tabliczka na 4  do 5 kilogramów m ięsa 4 0  cent.

Mała tabliczka na 1 kilogram mięsa 1 0  cnt.

Skład głów ny:

F .  B D H L Y A f i
w Wiedniu, I., Naglergasse Nr. 1.

Dostać można w każdym handlu korzennym i łakoci. 
Najmniejsza przesyłka na prAisę 2 zł. n . a. 

opłatnie za zaliczką. 2i4 10 10

Z powodu zniesienia stempla
kosz tu je  od tąd

J C a le n O a rz  M a r y a ń s l r i  n a  r o k  1900
Już z dodatkiem kalend, ściennego, dwóch przepysznych kolor, obrazków i gry „Lo tery jka"

tylko 35 cent., z p rze sy łk ą  40  cent.
Tozln § złr. 4 0  ct., 18 egzem pl. (paczka p ięciok il.) 4 złr. 70 ct., 

50  egzem plarze 12 złr. 50 c t  franco.

Ś w i ę t a  R o d z i n a
K alendarz d la  rodzin chrześcijańskich

z bezpłatnym dodatkiem kalend, ściennego i kolor, obrazkiem, przedstawiającym Sw. Anną,
kosztuje odtąd

tylko 30 cent., z p rzesy łk ą  35 cent.
Tuzin 2 złr. 9 0  ct., 24 egzem plarzy (paczka 5-kil.) 5 złr. 60  ct., 

50 egzem plarzy 11 złr.
Zamawiać można w księgarni K uoaczk iji Langa, B ia ła  

(G alicya), albo też wprost z
Wydawnictwa Dzieł TuCowych

K arola p a r k i  w  M ikołowie (Nicolai O .-S .)
826 4 0

lin.Zwyczajne Walne tamten!e
CZŁON ŁÓW

Towarzystwa Zaliczkowego w Brzesku
Slow . zarejestr. z odpowiedz, nieograniczoną, 

odbędzie się we wtorek d. 20  marca 1 9 1 )0  r . , o godz. 
lO  przed południem, w sali Rady powiatowej w Brzesku 

na które P, T. Członków Towarzystwa zapraszamy. 
Porządek dzienny:

1) Wybór 4 weryfikatorów do zatwierdzenia protokółu.
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1899.
3) Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i wniosek o udzielenie Dy­

rekcyi absolutoryum.
4) Rozdział zysku według wniosku Rady nadzorczej ( §1 3  statutu).
5) Wjbór 3 członków do Rady nadzorczej w miejsce ustępujących. 
0 ) Wnioski członków (§ ] 3 statutu). 667 2 2

W razie braku kompletu do ważności uchwał na pierwszem 
Zgromadzeniu dnia 20 marca 1900 r . , następne drugie Zgro ­
madzenie członków odbędzie się we środę dnia 21 
marca 1 9 0 0  r.) na mocy § 12 alinea 6 statutu.

Brzesko, dnia 4 marca 1900 r.
D yrek to r: Prezes Rady nadzorczej:

R. N in ic k l  w. r. Jan GM* w. r.

Bardzo w ielka Uoii 
^otób polepzzytu m o je  zdrowie 

" i  takowe u trzym uje przez u iyw anie

rHGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D- CAUVIN’A
, Środek popularny od dłuższego czasu, ekono­
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach '-nro- 
nicznych jakoto : liszaje, reuumtyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 

i gruczoły, osłabienie nerwów, braa apetytu, w j 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, *iem 
^trawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka^

p i  Q U Ł K I  CA U V I N  tą do nabycia we 
teizytkich więkttych opiekach, bm

■j PA iurżu ; 9
•_* F ruheurg Baird-Denit, 147

12 60 0

OOOOOOlOOOOlOOOOOOOOOgO]
Nakładem WydftfWnictwa „Nowej  
Re f o r my "  wyszły i są do nabycia 
w k s i ę g a r n i  O . G e b e t h n e r a  
i  S p ó ł k i  w K r a k o w i e ,  Rynek 
główny, tudzież w A d m i n i s t r a -  

c y i  „Al o w e j K e f o r m y “ :

Listizzatarosijstiio
sery a V I I I .

Odbitka z „Nowej Reformy", obej­
mująca 182 stron druku in 8-vo. 

C ena 8 0  c t.

Ugoda polsko - rosyjska 
w Świetle prawdr

odbitka „Listów 7 W a r s z a ^ ^ a -
mieszczanych w „Nowej B e , 
obejmująca 52 strony & ' ^ena

25 ct.

Listfzzalioror
s e r y a  I X .

Odbitka sZere8u korespondencyj 
oryginały0*1 zahiieszczanył''h
w * Nowej Reformie* _  0 sto­
s u n k a c h  w Królestwie p0lskiem, 
obejmująca 164 strony druku in 

8vo. —  ^ena 8 0  c t .  87
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Kandydat notaryalny
uzdolniony do substytucyi, poszukuje 
posady. —  A d res: K . Ń . poste re ­

stante Żyw iec. 664 2 3

B r .  I w a ń s k i
adwokat w W adowicach 6 7 1 2  5 

poszukuje koncypienta.

Czesław Śmiechowski
w Krakow ie, nl. Mikołajska L. 4,

poleca 583 5 15

N A F T Ę
najlepszą cesarską — bezwonną — świecąoą się 

w każdej lampie,

„ W it e r  YThitc P e t r o l e u m  Nr. 0 "
2 rafineryi JW. A. hr. Skrzyńskiego

w  I i l b u s i t y ,
również oliwę do świecenia, stea­
rynowe świece salonowe z fabryki 
„Apollo* w Wiedniu, m ym i de pra­
nia, krochm al, farbkę do b ie ­

lizny itp.
K o n c e s sy  o n ow an  u,

sp rzed a ż  s p ir j l ic u  d e n a t i m s t e g o
do palenia i celów przemysłowych.

Losowanie dzieł sztuki
między członków Towarzvstwa Przyj. 
Sztuk Pięk. za rok 1899 odbędzie się 

dnia 25 marca b r.
Dyrekcya zawiadamiając o tem, wzy­

wa wszYstkich P. P. Korespondentów, 
którzy dotąd nie uiścili należytości z% 
sprzedane bdety roczne, ażeby pienią­
dze wraz z listami członków, względnie 
bdpty nieum ieszczone, nadesłali najpó­
źniej do dnia 10 marca b. r.

Kto w tt-rminie powyższym  nie ure­
guluje rachunku, będzie wyłączony od 
losowania. <545 3 3

Kraków, dnia 14 lutego 1900 r.

D Y R E K C Y A  
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk P ia n y c h

w Krakowie.

„Śmierć szczurom"
( F e l l a :  I m m l a c h ,  belltzsch, 

baksoma)
jest najlepszym środkiem do szybkiego i nieza­
wodnego wytępienia szczurów i myszy. Ludziom 
i  zwierzętom woale nie szkodzi. Dostać można 
w paczkach po 30 cnt. i 60 cnt. w K rakow e: 
r  aptece pod „Białym orłem“, Rynek g ł ,  linia  
A —B , tudzież w aptece w Żywcu I w Wojniczu. 

297 8 10
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1 1 .roanunimmmua * 4  9

MT-TOmi Aprobowane przez rAZTZ 
Akademia n>*J; sną. 

kw Paryżu, adoptowane!
_ ^ ^ -—̂ ^Jprzez Formularz o'fl 1

W  clalnjr franouzkl, a a n k - ____
M  tlU  clonowane przez radę |*«j A
X  M edy-.^łw Petereburgu. g
®  Po-Udające równoczeln.e w*««ooicljodu S  
9  i 1. .ezj .gułki«*utjra'a wTlącznie, we W  
^  wzzyitkich rodzajach chorób, kTóre wywo- <

łnje zarodek zkrofuliczny (puchliny, zatka- ( 
nie hanatou), humory, etc-) *tebo/ci, prze- b  
ciw którym, zwykłe jest zupełnie Z
bezfkntecznem; w  Chlorozję’ 't*adaczc»), M

Z  wŁeucorrhóe (uoł» "Pławach), w Am*
A  n o rrh ó e  (zatrzymanie zupełne (u6 częłc o-
2  we reyuiarnoicil, Sui botach, w Syfli.ł A  
W  organicznej etc. u ,t*t9cznie podają one ^  
M  lekarzom łrodek terapeutyczny uadzwy- 9  
9  czaj jilny, Jo pożywiania paoizmu i do 9
•  wzmacnianie f°2 ’7racyi Umtatycznych, A  

•łabyeh lub orfabionych. _
9 N.B. — J, , ai#czyitego lnb zepsutego W  
9 żelaza, je** ,k,rst >rem niepewnem, roz- 9
•  drzaźnlej*ce,m-' Jako dowód ezystołcl 1 9  

■utontyo*110"* prawdziwych Pigułek a  
M  Blancer“*i żądać należr. niszą p ecz.ć na - 
9  srebrz* i podpi, naiz ni-

9 du zielonej etykiet- #
ZW  bPMarz w Paryżu, r u i  b o h a p a r t i ,  tu _  
0 W YSTaZIO AĆ SIĘ IA Ł 8 Z 1 R 8 T W . ... 9

9 I 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9
iu c3 w

KSIĘGARNIA
W. Doboszyńskiego

w Stanisławowie
p o leca :

B z i e ł a  J u l i u s z a  S ło w a c ­
k i e g o ,  wydanie zupełne w 
6 tomach, opracowane przez 
prof. języka polskiego Piotra 
Parylaka, oprawne złr. 1*80.

Bzieła  Adam a M ickiewi­
cza, wydanie jubileuszowe w 4 
tomauh, oprawne złr. 1 25.

936 22 o
Oo o o
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q  Mają pow szechnie używane s t o ł k i  

wyplatane do nabvcia lub wypożyczc­
i e  nia. — Stołki wyplatane z siedzpniem  
O jforn irow an em , fotele, kanapy taburety 
O  i biurkowe i salonowe wyrabiają tylko

Bracia Tercyarześ. Franciszka
posługujący ubogim,

polecają

wyrób mebli giętych
w Krakowie, ul, K ra iow sk a  L. 47.
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Z DrukAriu Związkowej w Krakowie.

O O o O O C O O O O O O C I C O T O lO O O O O O O O C O O

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielaku.

na zamówienie. —  Przyjmują w ó z k i  
wyplatane i inne sprzęty tego rodzaju 
do naprawy lub odnowienia. —  Na żą­
danie zgłaszają się sami po przf dmioty 
i sami odstawiają naprawione, lun za­
kupione. 674 1 0

R zad ca drukarni A. Szyjewski.


